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Komisja przyjęła budżet Min. Sjtr. Zagr. 
bez dyskusji

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Przedmiotem obrad dzisiejszego po
siedzenia Komisji budżetowej Senatu 
była debata nad preliminarzem budże
towym Ministerstwa Spraw Zagrani* 
cznych.

N a wstępie dłuższe przemówienie 
wygłosił podsekretarz stanu w  Min. 
Spr. Zagr. p. Szembek, udzielając sze
regu wyjaśnień odnośnie preliminarza 
tego resortu. Obszerniej potraktował 
p. wiceminister zagadnienie opieki 
nad handlem ze strony naszych pla* 
cówek zagranicznych, podkreślając 
duże rezultaty, dokonane w tej dzie
dzinie. Wśród młodego pokolen-a u- 
rzędników MSZagr. spotyka się coraz 
częściej ludzi interesujących się za* 
gadriieniami handlu, co jest zjawi
skiem wysoce pożądanym. Dłuższy 
wywód poświęcił p. wiceminister omó 
wieniu działalności info,rmacyjno-pro* 
pagandowej ministerstwa, oświadcza* 
jąc, że działalność ta może się wyka
zać pozytywnymi rezultatami.

Zadaniem, mówił p. wiceminister, 
które przed naszą akcją prasowo-pro* 
pagandową niezm ennie stało i  które 
stanowi jej program integralny, jest o 
sprawach naszych i nas interesujących 
informować najszybciej, najsprawniej 
i  jak najdokładniej.

Dalszym postulatem jest docieranie 
bezpośrednio do tych wszystkich o- 
środkiów, które z dowolnych wzglę* 
dów interesują się objawami naszego 
życia we wszelkich jego formach.

W  tej dziedzinie w  ubiegłym roku 
uczyniliśmy wiele, nie uważając by
najmniej dotychczasowych osiągnięć 
za wystarczające, a tym mniej za wy
czerpujące program prac naszych na 
przyszłość.

Idzie tu w pierwszym rzędzie o pod 
niesienie sprawności technicznej, któ* 
ra dorównać by mogła poziomowi w 
innych państwach europejskich.

Należy jednak dodać: niesłuszny 
byłby sąd, że działalność prasowo— 
propagandowa jest dziedziną zamkn'ę 
tą samą w sobie. W prost przeciwnie, 
jak żadna inna wiąże się ona nieroz- 
dzielnie z celami i metodami polityki 
zagranicznej państwa, z jego życiem 
wewnętrznym, gospodarczym i kultu* 
ralnym.

Propaganda owocna — to współ
działanie wszystkich czynników w pań 
stwće, zarówno wszystkich czynników 
urzędowych, jak i całego społeczeń
stwa.

W  tym zrozumieniu prowadzimy 
naszą akcję prasowo-propagandową, 
na najszerszej płaszczyźnie, współpra* 
cujemy na najszerszej płaszczyźnie, 
współpracujemy ze wszystkimi zain
teresowanymi resortami, przedsta-

,celami życia gospodarczego, orga* 
izacyj fachowych, przedstawicielami 

•auki i sztuki.
W  zakończeniu-s\vYch wywodów, u.

wiceminister scharakteryzował preli- i nisterstwa i prosił o uchwalenie preli
minarz budżetowy ministerstwa, wskn minarza w wysokości przedłożenia 
zując na wysiłki oszczędnościowe mi* ' rządowego.

Przem ówienie sen.
Po przemówieniu wicemin. Szem- 

beka zabrała głos referentka budżetu 
MSZagr. sen. Jaroszewiczowa.

Omówiła ona szczegółowo cyfry 
preliminarza budżetowego MSZagr. 
Wspominając o pozycji przeznaczonej

LsSclii poprawa 
w stanie zdrowia Ojca św.

C itta dcl Vaticano. 21. 1. (PAT). 
Ojciec Sw. spędził dziś znowu niespo* 
Icojną noc, gdyż dotkliwe bóle w no* 
dze nie pozwalały mu zasnąć. Dopie* 
ro nad ranem Papież usnął na parę go* 
dżin. Profesor Milani przebywał w 
Watykanie niemal do południa, co 
wzbudziło podejrzenia o pogorszeniu

N i e s p o d z i e w a n y  p o w r ó t  
Marszałka Smigłego-Bydza do W arszawy

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Zdarzeniem pierwszorzędnego znaczę* 
nia w stolicy był niespodziewany po* 
wrót z Zakopanego po kiłkunastodnio 
wym pobycie Marszałka SmigłegosRy* 
dza. Powrót ten wywoła! w kołach 
politycznych duże wrażenie, a to tym 
bardziej, że nastąpił po naradach, jakie 
miały miejsce w Zakopanem w sobotę 
i niedzielę w czasie pobytu w Żako* 
panem płk. Adama Koca i wicemar* 
szalka Sejmu Bogusława Miedziń* 
skiego.

Powszechnie przypuszczano, że po* 
byt Marszałka Śmigłego Rydza w Ża* 
kopanem potrwa do początku lutego,

0 czym rozmawia! min. Beck 
z mis. tarattiem?

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
Min. Beck od roku nie miał okazji ze* 
knąć się oscobiście z min. spraw zagr. 
Rzeszy von Neurathem. Ostatnio, gdy 
min. Beck jeździł czy to  do Genewy, 
czy do Paryża przez Berlin, w Berli* 
nie się nie zatrzymywał. W  środę, ja* 
dąc do Genewy min. Beck zatrzymał 
się w Berlinie i odwiedził min. Neu* 
ratha. Rozmowa z nim trwała przeszło 
godzinę i dotyczyła wszystkich kwe* 
styj polsko - niemieckich. Poruszona 

. była zatem i  sprawa gdańska, którą 
min. Beck ma przedstawić na począt*

[ ku obrad Rady Ligi Narodów,

na instytucje międzynarodowe, pod* 
kreśliła, żc byłoby rzeczą pożądaną, 
aby w 1938 r. odbyła s ę w Polsce mię 
dzynarodowa konferencja ekonomicz
na. Mówczyni zaznaczyła dalej, że 
mimo daleko posuniętych oszczędno-

I

stanu zdrowia Papieża. Jednakże alar* 
mujące pogłoski nie znalazły potwier* 
dzenia.

Rano Papież wstał z łóżka, przyjął 
kardynała Pacelli i odbył z  nim co* 
dzienną rozmowę. Po południu Pa* 
pież przez dłuższy czas siedział w fo
telu, ustawionym obok łóżka.

zatem ten niespodziewany powrót ko* 
mentowany jest tutaj jako zapowiedź 
bliskiej realizacji planu płk. Koca.

Zakopane, 21. 1. (PAT) Marszałek 
Smigły-Rydz przekazał dnia 2C bm. 
przez swego adiutanta rtm. Mańkow
skiego na ręce komendanta . Sanato
rium wojskowego im. Marszałka Pił= 
sudskEego w ‘Kościelisku płk. lekarza 
Rymaszewskiego kwotę 200 zt. z cze
go 100 zł. dla Koła Rodziny W ojsko
wej w Zapokanem ze specjalnym prze 
znaczeniem na dożywianie dzieci i 
100 zŁ na Dom Ludowy w gminie Ko* 
śdelisku.

„Gazeta Polska" utrzymuje, że o* 
mówiono wszystkie bieżące sprawy 
polsko=niemieckiej, a  nawiązując do 
zbliżającej się daty 26. stycznia, siwier 
dzono z zadowoleniem, że układ poi* 
sko* niemiecki sprzed trzech lat po* 
myślnie wytrzymuje próbę życia“.

Co do kandydata na stanowisko 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku wymieniane jest nadal na* 
zwisko księcia duńskiego Axyla. W  
kołach politycznych utrzymują, że 
Wysokim Komisarzem mianowany bę* 
dzie Skandynawczyk lub Portugal* 
czyk

śęi, działalność tego resortu stoi we 
wszystkich dziedzinach na bardzo wy* 
sokim poziomie.

Przechodząc z kolei do omówienia 
polityki personalnej, mówczyni, nawią 
zując do kwestii przenoszenia urzęd
ników. zaznacza, że długoletni po
byt poza granicami osłabia więzy z 
krajem i utrudnia rozumienie stosun
ków i żywotnych potrzeb organizmu 
państwa. Uposażenie naszych urzęd
ników placówkowych jest obecne je
dnym z najniższych uposażeń służby 
zagranicznej. Mimo to, dzięki należy* 
temu zrozumieniu przez nich swych 
zadań, nie odbija się to szkodliwie na 
ich pracy.

Szerzej omówiła referentka sprawy 
emigracyjne, oraz sytuację Polski pod 
względem posiadania własnych surow 
ców, podnosząc akcję rządu w tej o- 
statniej sprawie. Najważniejszą prze
szkodą, o ile chodzi o emigrację do 
Ameryki południowej, są zbyt wyso* 
Ide opłaty za przejazd, wynoszące o- 
kóło 700 zł. X)d oso,by. Palącą kwestią 
do załatwienia jest poza tym wyszko* 
lenie osadników przed ich wyjazdem 
z kraju. Należy ich uświadomić, jak 
ważną rolę odgrywać mogą w charakł- 
terze odbiorców polskiej produkcji.

Po scharakteryzowaniu dorobku 
MSZagr. w dziedzinie propagandy, 
referentka podkreśliła, że prasa świa
towa okazywała znacznie żywsze za* 
ińetresowanie sprawami polskimi, niż 
w latach ubiegłych, wyrazem czego 
jest ciągle wzrastająca ilość korespon
dentów zagranicznych, przebywają
cych stałe w Polsce.

Kończąc swój referat, sen. Jarosze* 
wieżowa oświadczyła, że wzrastające 
znaczenie naszego państwa w skali 
międzynarodowej wymaga zwiększe
nia się zakresu działalności MSZagr., 
a ponieważ ani ogólna działalność, ani 
sprawność ministerstwa pod wzglę* 
uem celowości wydatków nie nasuwa 
zastrzeżeń, przeto prosi o uchwalenie 
preliminarza budżetu MSZarrr bez 
zmian.

Przewodniczący sen. Rostworowski 
oświadcza: Ponieważ p. minister
spraw zagranicznych jest nieobecny, 
gdyż wyjechał do Genewy, więc we
dług przyjętych tradycyj, na komisji 
budżetowej poruszać będziemy tylko 
zagadnienia związane z budżetem mi
nisterstwa, nie otwierając dyskusji po* 
litycznej. Kto z panów zapisuje się do 
głosu? Nikt. Uważam, że przyjęcie 
budżetu MSZagr. bez dyskusji jest 
objawem najwyższego uznania komisji 
dla działalności MSZagr., a także jest 
skutkiem wyczerpującego referatu pa
ni sen. Jarosz ewiczowej. która wszyst* 
kie zagadnienia, związane z budżetem 
MSZagr. omówiła i oświetliła, nie po
zostawiając członkom komisji żadnej 
wątpliwości.

Następne posiedzenie komisji odbę* 
dzie się jutro o godz. 11-tcj. N a po
rządku dziennym preliminarz budże
towy Ministerstwa Sprawiedliwości.
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DZIŚ N a jn o w s z a , pełna  
p ik a n te r ii  komediaK  ANNY ONDRA

RGZWUD z PRZESZKODAMI!
poza ty m  Hans SBhnker i Adela Sandrock. C udow ne 
zdjęc ia z g ó r: N a rty , śn ieg , zabawa karnaw ałow a.

Wielkie zwycięstwo hiszpańskich powstańców
C zerw on i w  panice uc ieka ją  ze  swoich okopów

Ponto Vedra. 21. 1. (PAT). Rozgło. 
inia tutejsza zaprzecza wiadomości o 
zajędu przez wojska rządowe Cerro 
de Los Angeles, zaznaczając, iż prze* 
ciwnie — powstańcy odnieśli wspa* 
niałe zwycięstwo, odpierając ataki, w 
których wojska czerwone posiłkowały 
się wszystkimi rozporządzanymi śród 
kami technicznymi. Akcja czerwonych 
wspierana była przez tanki sowieckie 
i ok. 50 samochodów pancernych. Kil* 
ka z nich dostało się w ręce powstań* 
ców.

Ogarnięte paniką oddziały czerwo* 
ae cofnęły się nie tylko na pozyqe, 
zajmowane przed atakiem. lecz nawet 
pozostawiły te pozycje, które wojska 
powstańcze zajęły i natychmiast ufor* 
jtyfikowały.

W  zakończeniu rozgłośnia podała: 
Zwycięstwo dzisiejsze było stanowcze 
i  niepodlegające dyskusji.

Salamanka. 21. 1. (PAT). Komuni* 
kat głównej kwatery powstańczej gło* 
si: „Na całym froncie północnym zwy*

-  KTO W YGRAŁ W  P. K. O,? Dnia 
20 stycznia 1937 r. odbyło się w P. K. O. 
pierwsze publiczne premiowanie książeczek 
na wkłady oszczędnościowe premiowane Se* 
rii IV*ej.

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wkładki za 
ubiegły kwartał w terminie do dnia 2*go 
stycznia 1937 r.

Premie po zł. 500 — padly na nary: — 
305925, 311017, 317194, 317719, 323135.

Premie po zł. 250 — padly na n*ry: — 
301257, 301329, 301427, 302395, 304392,
304478, 306450, 307087, 310135, 312852,
317485, 318380, 320301.

Premie po zł. 100 — padly na n*ry: — 
500444, 300842, 301109, 301179, 501821,
3Ó2321, 303388, 303504, 504625, 304939,
307140, 307361, 308888, 309003, 310626,
310779, 510871, 311158, 512206, 313310,
314211, 314725, 315412, 316446, 317293,
317561, 317931, 319221, 320304, 322228,
322622, 322828, 323598, 324837, 326022,
326024, 326043, 326112.

Ogółem padło 56 premii, na łączną kwo* 
tę zł. 9.550.

O wylosowanych premiach właściciele 
książeczek są powiadamiani listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów o* 
ssczędnościowych premiowanych Serii IV. 
jest stały wzrost liczby premii w miarę 
wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym po otrzymaniu premii książeczki nie 
tracą swej wartości, lecz nadal biórą udział 
w następnych premiowaniach, pod warno* 
Idem regularnego opłacania dalszych wkła*

USIŁOWAŁ WRZUCIĆ ZONĘ 
DO STUDNI

Stanisławów. 21. 1. (Teł. wł.). W  To* 
maszowcach pow. Kałusz, niejaki Jur* 
ko Berbeć usiłował wrzucić swą żonę 
Magdę do studni. W  czasie szamota* 
nia się, Berbeciowa wyrwała się mężo* 
wi i pobiegła na miejscowy posteru* 
nek P. P., prosząc o pomoc. Wdrożo* 
no dochodzenia.

N APAD BANDYCKI
Stanisławów. 21. 1. (Tel. wł.). W  

Rożniatowie pow. Dolina do mieszka* 
nia Samuela Horowitza weszło w no* 
cy 3 zamaskowanych bandytów, któ
rzy po steroryzowaniu domowników 
przeprowadzili rewizję za pieniądzmi. 
Złoczyńcy niczego nie znalazłszy, zbie 
gli.

WYPADEK NA NARTACH
Przemyśl, 21. 1. (Tel. wł.) Na terenie 

zamkowego parku w czasie jazdy na 
nartach, złamał nogę student wet. A* 
leksander Bleicher. Należy zauważyć, 
że jakkolwiek uprawianie sportów nar* 
ciarskich i saneczkowych jest na tere* 
nie parku zamkowego surowo wzbro* 
nione, jednak nieposłuszni sportowcy 
z terenów tych korzystają. Może ten 
ostatni wypadek będzie przestrogą dla 
innych.

kła kanonada i  strzelanina. Na froncie 
południowym, na odcinku Marabella 
straże przednie wojsk narodowych 
wyparły przeciwnika z zajmowanych 
przezeń stanowisk*1. Komunikat doda, 
je: „Wiadomości, szerzone przez ra* 
diostacje nieprzyjacielskie, wedle któ* 
rych czerwoni mieli zająć Cerro de

T E A T R  W I E L K I  —  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i a

M A Ł Ż E Ń S T W A
W eterani z 1863 r. u P. Prezydenta

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — s. b.) 
P. Prezydent R. P. przyjął w dniu dzi
siejszym delegację weteranów 1863 r. 
w osobach: weterana ppor. Wiktora 
Malewskiego —'prezesa Zw. Wetera* 
nów, weterana ppor. Milczarskiego Wa 
lentego — wiceprezesa Związku oraz 
prezesa towarz. Przyjaciół Weteranów 
— mjr. w st. sp. Wł. Dunin*Wąsowicza. 
Delegacja zaprosiła p. Prezydenta R. P. 
na uroczystości związane z 74*tą roczni 
cą powstania styczniowego.

Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. — s. b.)

Lwów wiele zawdzięcza-, niemczyźnie
O bskuranckie  b zdury  n iem ieckiego d z ien n ika

Warszawa. 21. 1. (Tel. wł. — s. b.). 
Społeczeństwu polskiemu znane są wy 
stąpienia prasy niemieckiej z nieraz 
wprost nieobliczalnych wybryków, do 
rzędu których należy zaliczyć ostatnie 
wystąpienia wychodzącego w Byto* 
miu. niemieckiego dziennika „Ost* 
Deutsche Morgenpost’1 w sprawie pro* 
jektu postawienia pomnika we Lwo* 
wie Marii Konopnickiej.

Według infortnacyj dziennika, bu* 
dowę tego pomnika m a finansować m. 
in. polska emigracja ,w Ameryoe, któ* 
ra odczuwa sympatie dla poetki za

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze dam skie w wielkim wyborzea<r J U 2 N A DESZŁY - w

R. SWITALSKI, T. GAJER
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 0

Ruchliwość grupy parlam entarzystów  
ziem wschodnich

Warszawa, 21. 1. (Tel. w}. — s. b.) ] 
Donosiliśmy już o powstaniu nowego 
ugrupowania na terenie Izb Ustawo* 
dawczych z inicjatywy gen. Beczkowi* 
cza, składającego się z 24 padów i se
natorów, pochodzących z ziem wscho
dnich, celem obrony interesów gospo* 
darczycn tych ziem. Nowo powstała 
grupa z miejsca rozwinęła ożywioną 
działalność.

P raw da czy pobożne życzenie?
Warszawa, 21. 1. (Tel. wł. -  s. b.) 

W  Warszawie znowu rozeszła się po* 
głoska o mającym nastąpić wkrótce u* 
stąpieniu wojewody wołyńskiego Jó- 
zefskiego. Należy przypomnieć, iż po
głoska o ustąpieniu p. Józefskiego, któ* 
ra ukazała się przed kilkoma tygodnia* 
mi, została oficjalnie zdementowana.

Los Angeles, są absolutnie fałszywe. 
W  rzeczywistości czerwoni przypu* 
ścili gwałtowny atak podczas którego 
częścioww wtargnęli na nasze pozy* 
cje, lecz zostali odparci, porzucając 226 
zabitych, samochód pancerny. 200 ka* 
rabinów i wiele materiału wojennego**.

P. premier gen. Sławoj*Składkowski 
przyjął dziś delegację weteranów 1863 
roku w osobach prezesa Zw. W etera. 
nów ppor. Malewskiego, wiceprezesa 
weterana ppor. Milczarskiego i prezesa 
Tow. Przyjaciół Weteranów mjr. Du- 
nin*W ąsowicza.

Delegacja wręczyła p. Premierowi dy 
plom członka honorowego Stowarzyszę* 
nia Wzajemnej Pomocy Uczestników 
Powstania 1863 r. oraz zaprosiła Go na 
uroczystości związane z 74*tą rocznicą 
powstania.

jej dzieło p. t :  „Pan Balcer w Araery* 
ęe" (!!1) Dziennik niemiecki popełnia 
tu  dużą ignarancjc, zabierając głos w 
sprawie, której zupełnie nie zna, czego 
najlepszym dowodem jest fakt, że au* 
tor tej rewelacji nie zna nawet tytułu 
dzieła. Ale autorowi nie o to chodziło.

Dziennik przypomina, że Konopnic* 
ka napisała „Rotę'1, która przez pe* 
wien czas uchodziła za hvmn narodo* 
wy. Do dziś dnia „Rota“ nic straciła 
swego znaczenia jako hymn narodo
wy w  województwach zachodnich, 

na Śląsku, gdzie mimo

T e ł .  2 6 0 - 4 6

Jak już donosiliśmy, przedstawiciele 
tego ugrupowania byli przyjęci przez 
p. Premiera a w dniu dzisiejszym przez 
wicepremiera jnż. Kwiatkowskiego. W  
czasie tych audiencyj przedstawiciele 
tego ugrupowania domagali się uwzglę* 
dnienia w większym stopniu w  progra* 
mie inwestycyjnym zjem wschodnich, 
które w wielu dziedzinach odczuwają 
kolosalne braki.

Ponieważ jednak pogłoska krąży nadal 
i jest podawana przez prasę, należy 
przypuszczać, że albo to jest prawda, 
albo też pobożne życzenie pewnych u* 
grupowań politycznych, które na stano 
wisku wojewody wołyńskiego chciały* 
by widzieć kogoś innego.

Wypadek ks. Windsoru
Wiedeń, 21. 1. (PAT) Wczoraj-krą* 

żyły pogłoski, że ks. Windsoru miał 
ulec wypadkowi samochodowemu. Jak 
wyjaśniono, samochód księcia jedynie 
zarzuci! na lodzie. Książę nie doznał 
żadnych obrażeń

Budżet Japonii
Tokio, 21. 1. (PAT) Agencja Domei 

donosi: Premier Hiróta wygłosił dziś 
przed parlamentem expose budżetowe. 
Budżet wynosi 3 miliardy jen. Premier 
sformułował program rządowy w 7 
punktach, wysuwając na pierwszy plan 
uzupełnienie środków obrony narodo* 
wej, zapewniające Japonii bezpieczeń* 
stwo, możliwość prowadzenia narodo* 
wej polityki oraz utrzymania stanowi
ska jako -stabilizacyjnego czynnika w 
Azji wschodniej, a także dalszego po* 
kojowego rozwoju. Premier podkreślił, 
że nie można dopuścić do najlżejszego 
osłabienia w systemie obronnym.

Nowe urzędy pocztowe
Warszawa. 21. 1. (Tel. wł. — s. b.). 

Ostatnio zostały uruchomione nastę* 
pujące nowe urzędy . pocztowe: Bo* 
gdanówka powiat Zborów. Dębowa 
Karczma pow. Łuck, Chołoniewicze 
pow. Łuck, Hryniawa pow. Kosów, 
Nieznanów pow. Kamionka Strumiło- 
wa, Roszniów pow. Tłumacz. Uhersko 
pow. Stryj, W ulka Lubelska pow. 
Lublin.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ NA NIE 
OFIARĘ NA KONTO P.K. O. 

N r. 503.000.

wszystko „Rota" jest nadał śpiewana 
szczególnie przy manifestacjach anty* 
niemieckich.

Dziennik niemiecki nisze dalej: 
„Jakkolwiek w  omawianym przez nas 
wypadku nie chodzi o uczczenie Ma* 
rii Konopnickiej jako autorki „Roty", 
to jednak (tu pismo wpada w gorącz* 
ko wy trans) ...„to jednak w  fakcie po* 
stawienia jej pomnika we Lwowie, 
który tak wiele zawdzięcza niemczyć* 
nie (!!!) — Niemcy dopatrzyć się mu* 
sza obrazy swych uczuć narodowych".

Czytając te rewelacje niejeden Lwo* 
wianin przetrze ze zdumienia oczy, że 
dotychczas nie słyszał o wielkich za* 
sługach niemczyzny dla Lwowa. Wre* 
szcie interesujące to pismo niszę: Na 
Śląsku Opolskim Maria Konopnicka 
jest obecnie uwielbiana w  organiza* 
cjach kobiecych, ponieważ w swych 
dziełach zajmowała się rzekomo ko* 
bietą śląską. Dzieła, dotyczące tego te
matu, cytuje się na zebraniach poi* 
skich mniejszościowych organizacyj 
.kobiecych".

Kto wysrał?
Warszawa, 21. 1- (Tel. wl. — s. ’o.’J 

W  dzisiejszym ciągnieniu Loterii Pań
stwowej padly m. in. następujące więk 
sze wygrane:

75.000 zł. na nr. 19568 37044.
10.000 zł. na nr. 183524 (zakupiony 

w „Nadziei", Lwów, Legionów 11),
5.000 zł. na nr. 58265 6S587 77318,
2.000 zł. na nr. 1365 9712 10352 15512 

37439 456S9 57297 63243 89847 102663 
105297 111492 122671 147100 185421 (los 
zakupiony w „Nadziei", Legionów 11).

1.000 zł. na nr. 2958 7884 8026 12504 
15275 18922 18927 19851 20005 22879 
28864 31892 33211 33425 49185 53316 
53637 66398 68564 68310 75199 9055S 
92147 106289 108991 (los zakupiony 
w „Nadziei", Lwów, Legionów 11), 
114581 116297 117855 153236 135994 
136452 148589 161170 183988 184685 
(los zakupiony w „Nadziei". Lwów, 
Legionów 11), 192626 (los zakupiony 
w „Nadziei", Lwów. Legionów 11). 
155343 (los zakupiony w „Nadziei", 
Lw ów . Lezionów 11).



K r. 2S „DZIENNIK POLSKI" / ,tek, 21. stycznia 1937 r. Str. 3

Lwów, dnia 21 stycznia 1937 r.

C e n tr a ln y
p r o b l e m

Dyskusja senacka na temat, zwy* 
czajów parlamentarnych w Polsce 
była wielce pouczająca.

Wykazała bowiem dowodnie, że 
nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, ku czemu idziemy.

Parlamentaryzm w tej postaci, 
w jakiej stworzyła go w Polsce Kon* 
stytucja marcowa i praktyka lat 1919 
—1926, stał się p a r o d i ą  dobrych 
obyczajów publicznych. Konstytucja 
marcowa tworzona pod wpływem 
świeżych wspomnieć wojennych, 
pozostających pod niewątpliwym 
wrażeniem rewolucji bolszewickiej 
w  Rosji i prób wywołania przewro* 
tów w innych państwach, oparta zo* 
stała na klasycznych wzorach parła* 
mentaryzmu przede wszystkim fran* 
cuskiego i tych różnych teoryj, 
jakie zrodzone jeszcze w czasie re* 
wolucji francuskiej — rozwinęły się 
w ciągu 19 stulecia. Najmniej miała 
wspólnego Konstytucja marcowa 
z rzeczywistością polską. Była o b c ą  
je j  p o t r z e b o m  i duchowi nowo* 
czesnej Polski.

Życie szybko wykazało ten błąd. 
Czy mamy przepisywać historię ha* 
niebnych pierwszych lat ośmiu, w 
których żaden rząd nie mógł spełnić 
swojego obowiązku, ponieważ szar* 
pały gó ustawicznie zmienne nastro* 
je i koniunktury w łonie Sejmu? 
Czy nie pamiętamy lat, w których 
nieziszczalnym marzeniem było stwo 
rżenie większości rządowej? W  któ* 
rych trzeba było wojsk bolszewic* 
kich pod Warszawą, aby na krótki 
czas ucichły spory. Czy mamy wspo* 
minąć smutnej pamięci afery, który* 
mi partie polityczne zasypywały się 
wzajemnie, sprawiając w opinii pu* 
blicznej wrażenie, że Polską rządzi 
zgraja złodziei i szalbierzy? Czy ma* 
my odświeżać ponure obrazy stra* 
szliwego rozdarcia w społeczeństwie?

Nic dziwnego, że pod wpływem 
takiej rzeczywistości zaczął narastać 
w Polsce opór przeciw Konstytucji 
marcowej. Gdyby w  tym czasie nie 
było faszyzmu Mussoliniego, onór 
ten musiałby i tak powstać, jeśli wie* 
rzyć w siły żywotne Narodu Polskie 
go. To, co się działo w kraju — na* 
pawało bowiem wstrętem każdego 
uczciwego człowieka.

Opór zaczął się rodzić równocze* 
śnie w różnych środowiskach społe* 
czeństwa. Dojrzewała myśl działania. 
W  r. 1926 Marszałek Józef Piłsudski 
dokonał przewrotu, kładąc kres ist* 
niejącemu chaosowi. Przewrót majo* 
wy dokonany został w im ię  przy*  
w r ó c e n ia  p o r z ą d k u  w zanar* 
chizowanych stosunkach politycz* 
nych Polski. Jednym z haseł przewro 
tu  było u z d r o w i e n i e  p a rła *  
m e n ta ry z m u ,  aby umożliwić rę* 
alizację silnego rządu. W  tym kie* 
runku — jak rozumieliśmy — prówa 
dzony był cały wysiłek w okresie 
pomajowym. Nie parlamentaryzm 
był celem tych wysiłków, ale i d e a  
s i l n e g o  i t r w a ł e g o  u s t r o j u .

T a właśnie . tendencja zjednała 
w  r. 1926 obozowi M arszałka Pił* 
sudskiego sympatię i poparcie szero* • 
kich kół społeczeństwa, a później ró* 
żnych kierunków ideowych, dła któ* 
rych idea silnego rządu była p o d *  | 
s t a w o w y m  postulatem ustroju 
Polski i szczerym, rzeczywistym mo* i 
tywem ich działania.

Sytuacja parlamentu zaczęła się 
w nowej sytuacji powoli kształtować. 
Naprzód były to  niezdarne usiłowa* 
nią, w których, parlament nic umiał 
zndeść dla siebie właściwego miej* . 
sc-t; W ybory  sejmowe nic wzbudzą* 
ły  entuzjazmu.

Ostatni rok  przynosi odprężenie. 
Sejm powoli odnajduje siebie i staje 
sic ż y w y m  elementem w  życiu poi 
sklm. Dowodem tego jest choćby 
żydowska dyskusja w  Sejmie.

Me daleko, —̂Tś^.sis^dąjejzrJs*^

POWSTANIE STYCZNIOWE
Po raz siedemdziesiąty czwarty — 

w oficjalną rocznicę 22 stycznia — przy 
pominą się powstanie polskie z roku 
1863, nazwane styczniowym.

Rocznica nie jest momentem nadają* 
cym się do t. zw. trzeźwego i „rozsą* 
dnego“ rozważenia racji politycznej, 
czy też utylitarnego efektu, związane* 
go z faktem historycznym. Tym bar
dziej nie jest tym momentem rocznica 
powstania styczniowego, którego moto* 
ry  i akcja najmniej dadzą się wtłoczyć 
w ramy suchej tabeli rachunku polity* 
cznego. Toteż nie należy zdarzeń wy* 
bucblych w Polsce na początku r. 1863, 
ani porównywać, ani pragmatyzować, 
ani też nimi argumentować. Trzeba o 
nich tylko pamiętać z wruszeniem i 
czcią dla czynnego bohaterstwa.

Có innego literatura naukowa: ta nie 
zrezygnuje nigdy — jak dotąd nie re* 
zygnowała — z prawa przedyskutowa* 
nia każdego zamiaru, każdego faktu i 
każdej osobistości. Jeszcze nie jeden 
i nie dwa razy jakaś historyczna publi
kacja ściągnie margrabiego Wielopol

W dniu 31 stycznia br. „DZIELNIK POLSKI** 
rozpoczyna

B R U K  N O W E J  P O W IE Ś C I
O d c in ko w i p o w ie śc io w e m u  „DZIENNIK POLSKI" 

pośw ięca zawsze szczególną uwagę.

W  ub . ro k u  „D Z IE N N IK  P O L S K I"  d ru ko w a ł m . inn . 
dw ie  pow ieśc i lw o w sk ich  p isa rzy : M a r ii W r z e ś n ie w 
skiej: „ R o k B  y “  oraz Józe fa  Bieniasza: „W ilk i  w y ją “

R ok  1937 r o z p o c z y n a  „DZIENNIK POLSKI" 
dru k ie m  po w ieśc i zno w u  p i s a r z a  l w o w s k i e g o

j a /i /a  b r i o z  w
Pow ieśc iop isa rz  te n  —- rdzenny lw o w ia n in  —  stanow i

fenomen we współczesnej literaturze polskiej.
JAN BRZOZA bo w iem  —  to

p i s a  r  i - r o b o t n i h
Pow ieść J A N A  B R Z O Z Y  k tó rą  rozpoczyna 

d r u k o w a ć  „ D Z IE N N IK  P O L S K I'1 n o s i ty tu ł:

„KAMIENICA CZYNSZOWA”
steśmy jeszcze od wykreślenia właści 
wej pozycji Sejmu i właściwego cha* 
rakteru parlamentaryzmu polskiego 
w jego nowej szacie i roli.

W  każdym razie jedno jest w  tej 
sprawie pewne: że p  a r  1 am e n *  
t a r y z m  p o l s k i  n i e  m o ż e  w r a  
c a ć  d o  s w o j e j  s m u t n e j  t ra *  
d  y  c j i z przed r. 1926 i n i e  m o ż e  
s z u k a ć  w z o r ó w  w p a r  ł a m  en  
t a r y ź m i e  n. p . f r a n c u s k i m .  
T o  naśladownictwo zostało już raz 
szczęśliwie pogrzebane?

Piszemy te uwagi pod wpływem 
reminiscencyj z wieczornego posie* 
dzenia komisji budżetowej Senatu 

! w  ub. środę. Zarysowała się tam pe* 
wna tendencja, wyrażona z trybu* 
ny, a nawiązująca do wzorów 
francuskich. T o  mimowolne, jakby 
podświadome, zapewne bez spę* 
cjalnyćh intencyj wypowiedziane i n* 

1 t e r n i e  z z o  jest jednak d la dzisiej* 
szej sytuacji parlamentaryzmu poi* 

! skiego znamienne i opinia publiczna 
powinna sobie ten fakt uświadomić.

Jest to  tym  bardziej potrzebne, że 
istnieją w  kraju siły, k tóre ś w ia *  

i d o m i e  działają na rzecz przywro* 
i cenią starego i skompromitowanego

skiego na dno upadku moralnego i po* , 
litycznego, albo też wyniesie go na 
szczyt rozumu patriotycznego i naro* 
dowego. Znajdzie się jeszcze mnóstwo 
przyczynków do takiej czy innej dzia* 
łalności „białych" i „czerwonych" — 
właściwość a nawet uczciwość polityki 
Rządu Narodowego wciąż będzie tam 
zarzewiem sporu historyczno*naukowe* 
go. Ale to wszystko będzie dotyczyć 
historii zamkniętej w teczkach z akta* 
ma, w zamkniętych pokojach posiedzeń, 
w walizach kurierów dyplomatycznych 
i w biurkach zagranicznych mężów sta* 
nu. Tam będzie mowa o kierownikach, 
inspiratorach i dowódcach. Sprawa ty
sięcy tych, którzy walczyli o polską nie 
podległość, którzy dla niej poświęcili 
swoje domy, majątki i żywoty, — zo* 
staje nam. Uczonym i mędrcom anali* 
za przyczyn i skutków, — narodom zaś 
—. ocena gotowości, żołnierstwa i boha* 
terstwa 1863 roku.

Wspomnienia rocznicowe emocjonują 
i powinny emocjonować. Któż tam z lu* 
dzi o gorącym polskim sercu, zauważy

: chaosu, nadużywając w tym celu ró* 
żnych frazesów w formie „frontów 
demokratycznych" i t. p.

Naporowi tych sił odśrodkowych, 
destrukcyjnych, a n a r c h i c z n y c h ,  
które zostały przeszło dziesięć łat 
temu poskromione — nie należy uła* 
twiać zadania. Pamiętać trzeba, żc 
aczkolwiek ważny i niepośledni — 
nie jest jednakże parlamentaryzm 
polski centralnym zagadnieniem bie* 
żącej chwili i nie w tym kierunku 
należy kierować uwagę opinii. Idea 
silnego rządu nie została do tej pory 
należycie w Polsce rozwiązana.

Jej podstawowym czynnikiem o* 
bok Konstytucji gwarantującej for* 
malne podstawy istnienia silnego 
ustroju — jest d o s to s o w a n a  d o  
n o w y c h  p o t r z e b  o r g a n  i z a* 
c ja  N a r o d u .  To jest w tej chwili 
n a j w a ż n i e j s z e  i to powinno 
zaabsorbować uwagę społeczeństwa.

Dyskusja o prawach parlamentu, 
o jego stosunku wzajemnym do rzą* 
du i t. d. — będzie tak długo jałową, 
dopóki problem organizacji Narodu 
nie stanie się realną rzeczywistością 
w życiu Polski.

KL.JHR.,

sięgając okiem w głąb przeszłej wizji 
historycznej, bladego margrabiego, pi* 
szącego memoriał do cesarza, któż 
z takich łudzi wda się w konflikt 
psychologiczny, każący pewnej grupie 
ludzi nie wierzyć w pożytek walki zbrój 
nej? Wizja przeszłości pokaże nam ra
czej przemykających się do leśnego o* 
bozu studentów i rzemieślników war* 
szawskich. Mierosławski — intrygant i 
zarozumialec? Bóg z nim. Ale d o  w o* 
d z i ł, a przede wszystkim walczyły 
pod jego dowództwem tysiące żołnie* 
rzy polskich. Langiewicz, — kabotyn 
i niezdecydowany? Przypuśćmy. Ileż 
bo jednak gorących i pięknych ochotni* 
ków skupiło się w jego korpusie, ile 
zwycięstw pod szablą tegoż Langiewi* 
cza odniesiono. A  już najdobitniej za* 
kreśli się w pamięci wizja ostatniego 
roku powstania z księżmi Mackiewi
czem, Iszorą i Brzózką, z Borelow* 
skim i  z — Romualdem Trauguttem.

Pomyśleć tylko: jaką dumą napełnia 
fakt blisko dwuletniego opierania się 
kilkudziesięciu oddziałów wolentariu*. 
szy powstańczych całej militarnej potę* 
dze Rosji... Ile chwały i mocnej na< 
dzieia odnajduje w tym fakcie naród, 
którego jedną z najistotniejszych treści, 
a nawet misją dziejową jest żołnier* 
skość... Przy całym smutku i  tragizmie 
owej walki, prowadzonej w najdłuższej 
swej fazie bez najmniejszej nadzieii na 
realne zwycięstwo, — uderza równo
cześnie radosna wielkość walczących, 
którzy doskonale zdawali sobie sprawę 
z tego, że umierając po to, ażeby śmierć 
ich krzyczała na cały świat i żeby nau
czała ich synów. Nie zawsze bowiem 
walką bez nadzieii na wygraną, walka 
z pewnością śmierci, jest tylko donki* 
clioterią i wyżywaniem marginesów 
psychicznych uspokajających się tylko 
w wojennym rozruchu. Czasem zdarza 
się konieczność takiej walki i takiej 
śmierci, konieczność podobna do tej, 
która kazała pierwszym chrześcijanom 
wyznawać głośno swą wiarę w obliczu 
męczeństwa. Chodziło przecież o pod* 
trzymanie tradycji czynu zbrojnego, o 
manifestację niewygasłej w szeregach 
młodzieży siły wojskowej. Jedno i dru* 
gie udało się: tradycja została utrzy* 
mana, o tym zaś, że siła wojskowa nie 
wygasła wśród młodzieży, zaświadczy* 
ły później polskie ruchy militarne bar* 
dzo silne związane uczuciowo z parnię* 
cią powstania styczniowego.

Trzeba zwrócić przy tym uwagę na 
jeden charakterystyczny moment: po
wstanie 1863 roku było pierwszym po* 
ważnym odruchem militarnym, który 
ogarną! swym zasięgiem wszystkie war* 
stwy i-stany społeczne. Nie posiadał 
ten odruch żadnej kadry w postaci re* 
gulamej armii, czy podobnej formacji, 
lecz wywiódł się z samego społeczeń* 
stwa. Był to po prostu płomień, który 
ogarnął naród, zapalając się równocze* 
śnie w rozmaitych skupieniach war
stwowych tego narodu. Jest to zdaje 
się jedyne, naprawdę k l a s y c z n e  
p o w s t a n i e  w historii polskiej nie
woli, powstanie Polaków, którzy pod 
impulsem patriotyzmu stali się żołnie* 
rzami,

W  tym zawarła się właśnie wymów* 
i siła roku 1863*go. Wymowa niezałe* 
żna od osądu historii politycznej i oćl 
tej historii pretensyj. Powstanie stycz* 
niowe należy w całości do tradycji żoł* 
nierza polskiego i przed nią tylko po* 
winno zdawać sprawę ze swoich idea* 
łów i spełnień. Pamiętajmy tylko o jego 
bohaterach i bitwach. Nie zaglądajmy 
za kulisy. M. F.

Rozpoczęły ssę 
najcięższe  
zim ow e miesiące.

E łe  w olno zw lekać  
z w p ła tą  na pomoc 
dla kezrokotnycSt.

P .K .0 . 7 0 .2 0 0
„POMOC Z IM O W A "
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SEISflEYJNE BSWIflBGZEHIE P1IH. SWIĘTOSŁfiWSKIEGO
Warszawa, 20. 1. (Teł. wł. — s. b.) 

Plenarne posiedzenie Sejmu rozpoczęło 
się o godz. 16.15.

Po załatwieniu spraw formalnych. 
Marszałek podał do wiadomości Izby, 
że w związku z komunikatem agencji 
agrarnej, podanym przez prasę w dniu 
13 stycznia b. r. poseł Pacholczyk zwrń 
cił się do Marszałka listem z dnia 14. 
stycznia b. r. o wszczęcie sprawy w Są* 
dzie Marszałkowskim. N a podstawie 
art. 103 lit. b, regulaminu Sejmu R. P., 
Marszałek przekazał sprawę Sądowi 
Marszałkowskiemu. (Chodzi tu  o rze* 
komy incydent pos. P. z pewną pasażer* 
ką w pociągu).

Następnie w pierwszym czytaniu o* 
desłano dó odpowiednich Komisyj sze*

3 0 0  p i s m
z c a ł e g o  4 w ia t a  p r z e c z y t a s z

2 2  15

„Wszechprasa“
S y k s t u s k a  19 (mezanin) §

reg rządowych projektów ustaw oraz 
projektów ustaw złożonych przez po* 
słów.

Z kolei przystąpiono do pkt 3*go po
rządku dziennego, t. j. odpowiedzi p. 
ministra W . R. i O. P. na interpelacje,

Pornograficzny wybryk „Małego Dziennika"
w  sp raw ie  lekarsk ieg o  badania uczennic w e  L w o w ie

Dzięki kilku wzmiankom, jakie się 
ukazały w prasie latem 1936 r., spofe* 
czeństwo było poinformowane o zamie
rzonych badaniach stanu zdrowotnego 
młodzieży i nie wątpię, że olbrzymia 
większość z radością je witała, widząc 
w tym pożytek dla ludności i Państwa.

Niestety, inaczej na tę rzecz spojrzą* 
ła pewna część prasy z „Małym Dzień* 
nikiem'1 wydawanym w Niepokalano* 
wie na czele.

Oto w dniu 25 listopada 1936 r. uka
zuje się artykuł pod sensacyjnym tytu* 
km  „Propaganda nudyzmu w szkołach 
średnich, żywy towar ludzki przed ko* 
misją ministerialną we Lwowie'1. Uwa* 
żarn za konieczne odczytać niektóre wy 
jątki z tego artykułu:

„Lwów (kor. wł. w nr. 321 „Małego 
Dziennika", został umieszczony artykuł 
katolickiej agencji prasowej, piętnujący 
haniebne praktyki Komisji ministerial* 
nej w szkołach śląskich, które w imię 
jakichś tam statystyk nie wahają się 
stosować do młodzieży metod, dopusz* 
czalnych jedynie na targu bydłem, a 
nie w murach szkolnych i nie w zasto* 
sowaniu do ludzi. Chodziło tu  miano>- 
wicie o nader nieprzyjemne badania le* 
karskie, w czasie których w obliczu Ko* 
misyj mieszanych rozbierano młodzież 
do naga.

Podany przez katolicką agencję pra* 
sową wypadek nie jest bynamniej od
osobniony, oto jak sygnalizują nam po* 
dobną rzecz, dzieje się we Lwowie w 
murach 10*go gimnazjum im. Henry* 
ka Sienkiewicza. W  tym wypadku cho
dziło o pomiary bioder.

W  szkole zjawiła się również jakaś 
Komisja, która w porozumieniu z dy* 
rektorem Zakładu dała „lekcję pokazo* 
wą pornografii", zmuszając chłopców 
do obnażania się wobec licznego grona 
osób. Wszelki odruch wstydliwości mło ’ 
dzieży rozbijał się o bezwzględność dy* j 
rektora, który nawiasem mówiąc jest , 
postrachem nie tylko dla uczniów, ale , 
też i dla rodziców i grona nauczycieli. | 
Młodzież była do głębi oburzona i do* ‘ 
jfciięta brutalnością, jaka ją spotkała". |

Cytuję ten artykuł z uczuciem naj* 
Większego wstydu, że w podobny spo* l

złożone przez posł:w: ks. Downara, ks 
Lubelskiego i posłanki Prystorowej. 
Sekretarz p, Dudziński odczytał kolej* 
no wszystkie trzy interpelacje.

Interpelacja pos. ks. Stefana Downa* 
ra dotyczy badań antropometrycznych, 
prowadzonych przez Komisję ministe
rialną w szkołach średnich na Śląsku i 
we Lwowie w 10*tym gimnazjum pań* 
stwowym im. Henryka Sienkiewicza. 
Pos. ks. Downar, powołał się na arty* 
kuł „Małego dziennika", który badania 
te  określił, jako „pokazowe lekcje por
nografii".

Druga interpelacja pos. ks. dr. Józe* 
fa Lubelskiego dotyczy jubileuszowego 
zjazdu członków Związku Nauczyciel* 
stwa polskiego w Swięcianach wfleń* 
skich w dn.21 i 22 listopada 1936 r. 
Członkowie zjazdu tego rzekomo „na* 
padali na katolickie wychowanie w szko 
le  i na duchowieństwa, nawoływali do 
bojkotu akcji katolickiej i pism religtj* 
nych, wyrażali się pogardliwie o ohrzę* 
dach katolickich". Pozą tym w związ
ku z kazaniami został bezprawnie w dn. 
27. listopada 1936 r. ks. Granz zawie* 
szony w czynnościach prefekta przez 
dyrektora gimnazjum p. Antoszczuka, 
a w dn. 28 listopada 1936 r. przerwano 
lekcje religii w tutejszej szkole.

Wreszcie interpelacja pos. Janiny 
Prystorowej odnosi się do coraz cze* 
ściej powtarzających się starć na tere* 
nie szkół powszechnych ostatnio w 
Swięcianach, na tle różnicy poglądów 
religijnych oraz politycznych pomiędzy

sób traktowane być mogą w Polsce 
przedsiębrane przez rząd poważne i po* 
żyteczne dla społeczeństwa i  dla Pań* 
stwa badania stanu zdrowotnego mło* 
dzieży.

Nie potrzebuję dodawać, że szczegó* 
łowe dochodzenia w tej sprawie ustali
ło, iż fakty cytowane przez „Mały 
Dzienik" nigdzie nie miały miejsca. Ba* 
dania zostały przeprowadzone w spo* 
sób normalnie stosowany przy bada* 
niach lekarskich z zachowaniem wszel 
kich form, nienarażających młodzieży 
na obrazę jej uczuć wstydliwości, w 
szczególności, jeśli chodzi o przebieg 
badań w gimnazjum 10-tym we Lwo* 
wie, uczniowie nic stawali przed Korni* 
sją nago, lecz w stroju gimnastycznym.

Na Śląsku zaś utworzono dwie korni* 
sje badawcze: męską dla badania chłop* 
ców i żeńską dla badania dziewcząt, 
przy czym Komisje te nie napotykały w 
badaniach młodzieży szkół powszech* 
nych i  średnich na żadne trudności. Pro 
test dwóch matek przeciwko badaniom 
ich córek został uwzględniony. Pewien, 
niepokój wśród młodzieży i rodziców

Min. Świętoslawski stwierdza 
agitacje polityczna wśród nauczycielstwa

Przechodzę z kolei do interpelacji ks. 
pos. Lubelskiego.

Prasa codzienna, a niestety także za
wodowa, wskazuje, że nauczycielstwo 
niemal siłą wciągane jest do akcji poli* 
tycznej na terenie szkół z krzywdą dla 
szkoły, dla sprawy wychowania i dla 
samego nauczycielstwa. Toteż wystąpię* 
nia podobne będziemy zwalczać, mam 
też nadzieję, że przeszliśmy przez 
punkt kulminacyjny tego rodzaju wy* 
stąpień, gdyż wszyscy zaczynają uświa
damiać sobie zlo płynące z takiej akcji.

Dochodzenia wstępne Kuratorium 
zostało już ukończone w odniesieniu do 
nauczyciela, którego zachowanie się w 
kościele nie licowało z powagą stanu 

.nauczycielskiego .Winny, pociągnięty

przedstawicielami nauczycielstwa szkół 
powszechnych a przedstawicielami du
chowieństwa.

W  odpowiedzi na powyższe interpe* 
lacje głos zabrał minister W . R. i O. P. 
p. Świętoslawski, m. in. oświadczył:

Zacznę od interpelacji w sprawie ba* 
dań antropometrycznych młodzieży. 
Badania zainicjowane były osobiście 
przeze mnie w porozumieniu z Mini* 
sterstwem Spr. Wojsk. Mam nadzieję, 
że opracowanie materiału da bardzo 
cenne wyniki i to w najróżnorodniej
szych kierunkach. Znaczenie tych ba* 
dań podnosi fakt, że są one wykonywa* 
ne w Polsce po raz pierwszy.

Badaniami objęto 15.106 uczniów i 
uczennic. W  tej chwili opracowuje się 
uzyskane materiały. Przedwstępne wy* 
niki n. p. na terenie lwowskiego Kura* 
torium szkolnego stwierdzają, że jeśli 
chodzi o miasto Lwów, Czortków, Ko* 
łomyję, to stan zdrowotny młodzieży 
jest zadawalający, Natomiast już za ro« 
gatkami miast nawet na przedmieściach 
Lwowa, widać wyraźne zmiany na gor
sze. Bardzo ujemne wyniki przyniosły 
badania na Huculszczyżnic. Okazało 
się, że już najmłodsze dzieci mają tam 
wole, ponad 10 procent dzieci na krzy* 
wicę kości, cierpi na gorączkę i skarży 
się na osłabiony wzrok, co pozostaje 
również częściowo w związku z gor* 
szym odżywianiem.

Częściowe wyniki przedwstępnych 
badań zostały już podane do ogólnej 
wiadomości przez prasę.

powstał dopiero po ogłoszeniu w dzień* 
niku „Polonii'1 z dnia 21 listopada 1936 
r., alarmujących notatek. Wypadku u- 
dzielania nagany za objawy wstydliwo* 
ści oczywiście nigdy nie było.

Niezależnie od artykułu, na który się 
powołuje ks. pos. Downar, ukazał się w 
tymże dzienniku z dnia 9. grudnia 1936 
r. Inny, który zawierał jeszcze większą 
ilość fałszywych wiadomości.

Haniebny występ 
„Małego Dziennika"

Oto, co pozwolił sobie pisać „Mały 
Dziennik" w nr. 338 z 1936 r. Przyta* 
czam z artykułu tego najhardziej cha* 
rakterystyczne wyjątki: „Seria wystę- | 
pów jakichś nieokreślonego typu Korni* 
sji lekarskich, które stosują w czasie ba* 
dania młodzieży szkolnej specjalną, 
nielicującą z niczym procedurę — po* 
większa się o nowe przykłady".

„Rodzice uskarżają się, że dziewczę* 
ta jak żywy towar musiały stawać na
go przed Komisją, złożoną z 3*ch lęka* 
rzy mężczyzn oraz 4*ch pań".

został do odpowiedzialności. Winni 
drobniejszych wykroczeń otrzymali u* 
poranienia kuratora.

Mogę poza tym stwierdzić, że zawie* 
szenie w urzędowaniu ks. B. Gramza 
nie było represją dyrekcji gimnazjum 
za wygłoszone przeciw Związkowi Na* 
uęzycielstwa polskiego kazania, lecz 
wynikiem nieposłuszeństwa służbowe* 
go ks. Gramza, który wobec dyrektora 
gimnazjum, domagającego się, by nie 
poruszał wobec młodzieży kwestii mo* 
gących podrywać autorytet nauczycieli, 
odpowiedział, uderzając pięścią w stół, 
że nadal poruszać je będzie, dodając 
słowo „zrozumiano", pozatem ks. 
Gramz ubliżył dyrektorowi, nazywając 
wobec nauczycielstwa służbowe wystą-

„Reżyserzy tej ordynarnej rewii za* 
dawali przy tym uczennicom w obecno* 
ści swych wychowawczyń żenujące i 
wręcz bezczelne pytania, nie licząc się z 
żadnymi względami, gdy jedna z uczen
nic rozebrać się nie chciała, wówczas 
rozebrano ją przemocą i postawiono 
nagą".

„W  całej tej ohydnej aferze zwrócić 
należy uwagę, na postawę jaką wobec

KAT FRANCIS

o  J

W  KINIE „KOPERNIK*

Komisji zajęła młodzież żeńska gimna
zjum im. Królowej Jadwigi. W  zakła* 
dzie powstał formalny bunt".

Wszystkie te informacje nie są zgo*f 
dne z prawdą. Uważając, że umieszcze
nie tego rodzaju artykułów nie może 
być tolerowane, poleciłem udzielić pra* 
sie informacyj o przeprawdziwości i za* 
wartych w artykułach wzmianek o pra* 
cach Komisyj lekarskich oraj wiado* 
mość o pociągnięcui winnych umiesz
czenia artykułu w „Małym Dzienniku" 
do odpowiedzialności sądowej. (Okla
ski).

Komunikat ten ukazał się w prasie 
dnia 22. grudnia 1936 r. i oto w parę 
dni później ,Mały Dziennik" umieszcza 
w nr. z dnia 21. grudnia 1936 r. notat* 
kę, powołując się na swego specjalnego 
wysłannika, że „z przyjemnością stwier 
dzamy, iż wyniki tych badań (wysłań* 
nika), nie dają pewności, że zaznaczone 
fakty się wydarzyły". (Oklaski).

Muszę też z uczuciem największej 
przykrości stwierdzić, że podobne sze. 
rżenie fałszywych informacyj o poważ, 
nych i wielce pożytecznych badaniach 
naukowych, wykonywanych przez spe
cjalistów lekarzy, powołanych do tego 
przez Ministerstwo W yznań Religij* 
nych i Oświecenia Publicznego i Mini
sterstwo Spraw Wojskowych jest nic 
tylko niedopuszczalne, ale przynosi wy* 
raźną krzywdę Państwu.

pienie dyrektora niehonorowym.
Ponieważ ks. Gramz wniósł odwoła* 

nie do Ministerstwa, dałem pelecenie 
zbadania powtórnie tej sprawy z całą 
objektywnością.

Mogę jednak zapewnić ks. pos. Lu. 
bełskiego, że zajścia, podobne do zajść 
święciańskich nie wytrącą ani mnie ani 
podległego mi Ministerstwa z obranej 
drogi objektywnego-' sprawiedliwego 
rozpatrywania każdego konfliktu.

N a tle tego wszystkiego, co wyżej 
powiedziałem, wydaje mi się, że odpo* 
wiedź na interpelację p. pos. Prystoro
wej w sprawie coraz częściej powtarza, 
jących się skarg na terenie szkół po.

CDalizy ciąg na sir. 5-tej)
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wszechnych, ostatnio w Swięcianach na 
tle różnicy poglądów religijnych i poli* 
tycznych pomiędzy przedstawicielami 
nauczycielstwa szkół powszechnych a 
przedstawicielami duchowieństwa i  w 
związku z tym odpowiedź na postawio
ne przez nią pytania.
i Wszystkich jednako nauczycieli oho* 
wiązuje służbowo zachowanie poglą* 
Hów osobistych dla siebie i w żadnym 
razienle wolno im poglądów tych sze* 
rzyć w szkole.

Przestrzegam i będę palnie przestrze* 
gał, aby spory religijne oraz wszelkie 
starcia na tle poglądów politycznych 
nie przedostawały się do szkół.

Mam nadzieję, że prasa nasza tak za» 
słuźona w walce o szkołę polską, zdo. 
będzie się w poczuciu odpowiedzialno* 
'ścl w trosce o jej przyszłość na koniecz* 
ną ostrożność w podawaniu i interpre* 
towaniu zdarzeń, związanych z życiem 
szkoły lub nauczycielstwa.

W  dyskusji nad odpowiedzią mi
nistra pierwsza głos zarała posłanka 
Prystorowa, która oświadczyła, te  w 
swojej interpelacji do p. ministra o 
(ego stanowisko w  sprawie obrony

Dalszy dag komisji budżetowej
P rze c iw  p rzedw czesnem u e m e ry to w a n iu

Warszawa, 20. 1. CTel. wł. — s. b.) 
N a  czoło zagadnień, poruszonych wdy 
skusji, jak się wywiązała po referacie, 
wysunęła się przede wszystkim sprawa 
dekretu z listopada 1935 r.

Pos. W agner nic podziela opinii r«* 
ferenta co do wadliwej polityki perso* 
nalnej w poprzednich latach. Co się ty* 
czy budżetu zaopatrzeń pos. Wagner 
zapytuje, ilu weteranów z czasów walk 
o szkołę otrzymało to zaopatrzenie i 
czy akcja ta została już zakończona.

Poa. Pacholczyk poruszył również 
ąprawę dekretu z listopada 1935 r., za* 
znaezając, że niezadowolenie emerytów 
wynika z przeświadczenia, że dzieje się 
im krzywda. Bez nadzwyczajnego wy
siłku kwotą 12 mil. możnaby ostatecz* 
pie zlikwidować sprawę, która wywo* 
łuje tyk  narzekań.

Podobne stanowisko zajął również 
pos. Celewicz, poruszając przy tym tak
że sprawę emerytów narodowości ukra* 
Ińskiej.

Pos. Pochmarski apeluje przede 
wszystkim o naprawienie zła, wynikają* 
eego z podziału emerytów na zabór* 
czych i nie zaborczych, co do wniosku 
sprawozdawcy, pos. Pochmarski nie u- 
waża tego rozwiązania za najlepsze. 
Specjalnej uwadze rządu mówca poleca 
zagadnienie emerytów gdańskich.

Pos. Dębicki polemizuje z przemó* 
Wleniami posłów Pacholczyka i Po* 
chmarskiego, zaznaczając, że sprawa e» 
merytalna winna być rozpatrywana nie 
tylko z punktu widzenia emerytów, 
lecz od strony interesów Państwa i na* 
stroju szerokich kół ludności.

Pos. Pietrzak prosi, aby Ministerstwo 
sporządziło zestawienie emerytów we* 
dług ich wieku i przychyla się do wnio* 
sku referenta o powołanie Komisji, któ 
ra zbadałaby całą sprawę, po czym mo
żnaby ludzi zdrowych przyjąć z powro* 
tem do pracy.

Poseł Starzak porusza sprawę emery* 
tów kolejarzy, prosząc o wydanie usta
wy, klomby raz te rzecz załatwiła.

N a kwestie, poruszone w dyskusji, 
odpowiedział w dłuższym przemówię* 
niu wiceminister skarbu Grodyński, 
podkreślając na wstępie, że ilość etne* 
rytów i sierót wynosi 195.200, z czego 
90.700 wypada na administrację, 83.700 
na koleje, 1.700 na lasy państwowe, 
10,580 na pocztę, a 8.422 na monopole.

Sprawa położenia tamy przyrostowi 
emerytów stanowi dziś jedno z najdo* 
nioślejszych zagadnień. W  tym wzglę
dzie zarządzenia Rady Ministrów, pre* 
miera i ministra skarbu sprowadzają 
już do minimum możność przedwcze* 
snego emerytowania. Zarządzenia te są 
ściśle wykonywane. Nową ustawa udo*

duszy dziecka przed religijnymi i po
litycznymi rozgrywkami nauczycieli 
na gruncie szkół powszechnych i śre* 
dnich, niejako na organizmie dziecka, 
powodowała się troską o zachowanie 
czystej atmosfery.

Dzisiaj jednak, wobec doniesień pra 
sy o odbywających się gremialnie na 
Wileńszczyźnie protestacyjnych wie* 
cach rodzicielskich przeciw nauzyde- 
lom, prowadzącym obcą państwu pol
skiemu i większości społeczeństwa 
akcję komunistyczną i antyrel:gijną, 
dla niedopuszczania do szkół niższych 
fermentu, który sprowadził tak smu
tne zajścia w szkołach wyższych, mów 
czyni zurraca się do p. ministra z ape* 
Iem, ażeby dla uspokojenia społeczeń
stwa zarządził ponowną rewizję zajść 
w  Swięcianach przez powołaną przez 
p. ministra komisję. Na członków tej 
komisji ze strony społeczeństwa posł. 
Prystorowa proponuje gen. Żeligow
skiego I p. wicemarszałka Podoskiego.

Pos. ks. Lubelski wyraził p. mi* 
nistrowi podziękowanie za oświadczę’ 
nie co do wychowania religijnego i 
moralnego młodzieży. Przechodząc na 
stępnie do wypadków święciańskioh, 
mówca zauważył, że dotychczasowe 
dochodzenie było jednostronne.

sażeniowa i nowa ustawa emerytalna, 
są obecnie opracowywane, chociaż w tej 
sesji jeszcze nic będą przedstawione 
Sejmowi, nowelizacja musi iść w kie* 
ranku uproszczenia przepisów.

Co do sprawy zaopatrzenia wetera* 
nów walk o szkołę polską, mówca o*

W IE L K A  W Y G R A N A

75.000 Zł.
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Premier Składkowski podkreśla wolę 
w s p ó łp ra c y  z  p a r la m e n te m

Warszawa, 20. 1. (TeL wł. — s. b.) 
N a dzisiejszym posiedzeniu Komisji, 
budżetowej Senatu prezes Rady Mini* 
strów gen. Sławoj*Składkowski wygło
sił przemówienie w którym m. in. po. 
wiedział:

Panowie senatorowie byli łaskawi 
wrócić do sprawy t. zw. przez nich rze
komego lekceważenia Izb ustawodaw* 
czych przez rząd. Mówię tutaj „po* 
wrócić*" dlatego, że temat ten bardzo 
wszechstronnie, rzeczowo był ujęty na 
plenum Wysokich Izb w dniu 14. gru* 
dnia przez p. sen. Rostworowskiego.

Miałem zaszczyt otrzymać oklaski 
Wysokiej Izby, a kiedy p. sen. Rostwo
rowski miał ten piękny gest, że uąpsnąl 
moją dłoń na znak, że jednak te ióżni* 
ce nie są tak decydujące, to miałem 
wrażenie, że prawie całość Wysokiej 
Izby oklaskami ten gest p. sen. Ro»

Mówca wypowiedział się przeciwko 
proponowanej przez posł. Prystorową 
kojnisji.

N a tym sprawę wyczarpano.
W  dalszym ciągu obrad pos. Ol

szewski zreferował projekt rządowej 
ustawy w sprawie zmiany rozporzą
dzenia Prezydenta R. P. z dn. 22 mar* 
ca 1928 r., podkreślając, że chodzi tu 
o likwidację mienia tych osób praw
nych, które z dn. 7. XI. 1917 r. miały 
główną siedzibę na terenie Z. S. R. R., 
a zostawiły mienie na terenie Rzeczy
pospolitej Polskiej. W  głosowaniu u* 
stawę przyjęto w  drugim i trzecim czy 
taniu w brzmieniu ustalonym przez 
komisję.

Projekt ustawy o państwowym in
stytucie naukowym gospodarstwa 
wiejskiego zreferował pos .Kozłowski, 
i tę ustawę przyjęto w obu czytaniach 
bez dyskusji w brzmieniu komisyj
nym.

Po przyjęciu do laski marszałkow
skiej wniosków i interpełacyj posel
skich, a m. in. interpelacji posł. Pry- 
storowej w sprawie rozciągnięcia ak* 
cji pomocy zimowej na głodujących z 
powiatu dziśniieńskiego. brasławskie* 
go i innycb, porządek dzienny obrad 
wyczerpano i posiedzenie zamknięto.

świadczył, że rząd nie zamierza czynić 
na tym paragrafie jakichkolwiek oszczę 
dności.

W  związku z zapowiedzianym przez 
sprawozdawcę projektem noweli, co do 
którego wyraził pewne wątpliwości pos. 
Pacholczyk, mówca oświadczył, że no*
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stworowskiego z zadowoleniem przyjęła 
do wiadomości.

Po otrzymaniu oklasków, po dys
kusji z czołowym mówcą, być zaata* 
kowanym w  parę tygodni później, na» 
prawdę to  jest niespodzianką. I dla
tego, gdybym chciał stać na tym sta* 
nowisku, jakie było wyrażone przez 
plenum Wysokiej Izby, nie reagował
bym na ten atak. Jednak przywiązuję 
wielką wagę do tego, co stało się w 
grudniu 14 grudnia.

Przed otwarciem Izb parlamentar
nych złożyłem kilkakrotnie wizyty 
panom marszałkom Sejmu i Senatu z 
własnej inicjatywy, prosząc ich °  u* 
zgodnienie początku posiedzeń, oma
wiając akcję dekiretową i uzgadniając 
zakres prac rządu nad projektami 
ustaw. W  czasie tych rozmów iuż wte* 
dy uzgodniłem, że postaram się odpo* 
wiedzieć aczkolwiek nie było to do

K R E M
irkrem

J JiiSrE M P N IE W K Z  POZNAH

wela ta dąży jedynie do tego .aby pew
ne przerosty w zagadnieniu emerytal* 
nym na przyszłość ukrócić lub im za* 
pobiec. Posłowi Cclewiczowi wicemini
ster odpowiedział, że a r t  108 ustawy e* 
merytalnej, zwłaszcza jeżeli idzie o woj 
skowych b. armii austriackiej jest ściśl* 
stosowany.

PRELIMINARZ PRZYJĘTO
W  BRZMIENIU RZĄDOWYM 
Następnie zabrał głos minister sitar*

bu Kwiatkowski, który stwierdził, że 
przyjmuje całkowitą odpowiedzialność 
za omawiany dekret emerytalny. Odpo* 
wiedzialność łączy się z momentem de
cyzji. Należy przyjąć pod uwagę chwi* 
lę w roku 1935, w której sprawa była 
zdecydowana. Trudności piętrzyły się 
przed Ministerstwem Skarbu, a sytua* 
cja domagała się szybkiego działania.

Obecnie nadszedł moment właściwy

N O W Y

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. — PO
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĘCA 
CiEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA. 
T E L E F O N Y  P O K O JO W E . -

OBSZERNY HALL 
C E N Y  U M I A R K O W A N E

dla naprawienia tego, co w tej decyzji 
było błędem. Oczywiście chęć znalezie* 
nia takiego załatwienia, któreby doga* 
dzało w pełni postulatom emerytów, by 
laby raczej pogrzebaniem sprawy. Mu* 
simy szukać wyjść praktycznych. Pro* 
pożycie referenta otwierają drogę dla 
takiego załatwienia sprawy. Choć bo* 
wiem powstają w Skarbie sporo wątpli
wości co do optymizmu obliczeń budże* 
towych posła Ostafina, to jednak, wi* 
dać wysiłek szanowania postulatu nie* 
naruszenia równowagi w rządzie, by to 
pozytywne załatwienie zostało jak naj* 
prędzej zrealizowane.

Po końcowych wywodach sprawo* 
zdawcy, preliminarz budżetów emery* 
tur i zaopatrzeń Komisja przyjęła w 
brzmieniu rządowym.

Jutro rozpatrywany będzie budżet 
Ministerstwa Komunikacji.

N a tym posiedzenie zakończono.

tychczas w zwyczaju na interpelacje 
wszystkich panów posłów i senatorów 
z czasów nawet poprzedniego rządu, 
ażeby tym sposobem dać wyraz, jaką 
przywiązują wasze do prawa interpe* 
lacji Izb.

Okazuję wybitną czujność na wszy
stkie przemówienia panów posłów i 
senatorów. W  mojej książeczce 16 
stron zapisałem na komisji sejmowej, 
notując skrzętnie tc  wszystko, co mó
wili poszczególni panowie posłowie. 
Jeżeli panowie senatorowie przejrzą 
roczniki parlamentu francuskiego, któ 
ry jest klasycznym typem parlamentu, 
pasującego do naszego charakteru i 
temperamentu, to panowie stwierdzą, 
że reakcje są na porządku dziennym • 
wcale nie wpływają na stosunek par
lamentu do rządu. Tego rodzaju re.

(D ilszy Ciąg a* stronic 10*te/)
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Uroczystości 276-iecia U. J. K.
Uniwersytet Jana Kazimierza weLwo 

wie obchodził w  środę 276 rocznicę 
swego założenia. N a program uroczy, 
stego obchodu złożyły się nabożeństwo 
w kościele św. Mikołaja i Akademia 
w lauli U . J. K.

Lwów otrzymał Uniwersytet w wieku 
XVII, podczas gdy istniały już uniwer; 
sytety w Krakowie od XIV, a w Wab 
nie i w Zamościu od XVI wieku. Po
wstał w burzliwej epoce jako akademia 
jezuicka i w r. 1661 otrzymała od króia 
Jana Kazimierza prawa uniwersytetu. 
Powstanie tej uczelni było dowodem ży 
wotności kulturalnej Lwowa i Ziemi 
Czerwieńskiej nawet w najcięższych os 
kresach dziejowych.

Uniwersytet przetrwał do pierwszego 
rozbioru Polski. Wówczas to Austria 
wzniosła z materialnych i intelektuab 
nych zasobów Uniwersytetu Jana Kazi
mierza swój Uniwersytet Józefiński w 
r. 1784, dla germanizacji kraju, ksztab 
cenią urzędników i szerzenia austrofili,- 
zmu. Po 21 latach Uniwersytet ten zo, 
stał zlikwidowany, gdyż Austria otrzy
mawszy Kraków, uważała, że wystar, 
czy Polakom jeden Uniwersytet, Jagieł 
loński. W e Lwowie pozostawiono tylko 
t. zw. Liceum, półtwór uniwersytecki.

Dopiero w r. 1817, gdy Kraków oda 
padł od Austrii jako odrębna Rzeczpo, 
spolita, cesarz Franciszek I  ufundował 
na powrót Uniwersytet we Lwowie swe 
go imienia. Wydział medyczny dodano 
dopiero w t. 1894. Mimo charakteru 
placówki germanizacyjnej'  Uniwersytet 
ten w okresie konstytucyjnym rozpo; 
czął upartą walkę o spolonizowanie i 
w dwóch ostatnich dziesiątkach XIX 
w. i potem jest to już Uniwersytet nas. 
wskróś polski, placówką wychowania 
w duchu narodowym.

Najwyższy rozkwit naukowospedagos 
giczny i wpływ osiąga lwowska Almą 
Mater przed wojną. Kształci się w nini 
młodzież ze wszystkich trzech zaborów 
a duch jego promieniuje na całą Mało- 
polskę wschodnią. Wśród profesorów 
tej wszechnicy w wieku ubiegłym i os 
becnym zapisał się szereg znakomitych 
imion naukowych, prawdziwych budo; 
wniczych i pomnożycieli polskiej nauki; 
Wystarczy wymienić szkołę historycz
n ą  Liskego, polonistyczną Piłata, przy, 
rodniczą Benedykta Dybowskiego i  
NussbaumsHilarowicza, Tu kładzie fun 
damenty pod historię prawa polskiego 
Oswald Balzer, tu  stwarza monument 
bibliografii historycznej Ludwik Fin; 
kel, a całe pokolenia filozofów polskich 
wychowuje Kazimierz Twardowski.

Między profesorów swych zalicza ta
kich uczonych jak Tadeusz Wojcies 
chowski i Askenazy (historia), Chmies 
lowski, Kallenbach, Bruchnalski (polos 
nistyka), Porębowicz (romanistyka), 
Ryszard Maria W erner (germanisty; 
ka), fizyk Smolóchowski, geolog Zu; 
ber, chemik Radziszewski, historyk 
prawa kościelnego Abraham, ekonomii
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P R Z Y W ILE J W IE K U
(DoWończenie.)

— Niewiadomo.
— Nie, panno Moniko, jestem tego 

pewny! Nie byłbym pani z rąk wypu» 
Ścił. Ale pani mnie nie kochała.

— O tym pan nie może wiedzieć.
— To się czuje.
— Jakiż miałam dać dowód, bo te

raz...
Monika przerwała, nim uformowały 

się w jej ustach słowa: „Gotowa jestem 
go złożyć, któreby skłoniły go do za; 
pytania: „Jakiż to dowód r", a ona 
z kolei wymówiłaby swoje zaklęcie. 
Tymczasem umilkła.

— W idzi pani. Teraz mnie pani nie 
kocha i może się już całkiem pogrze; 
bałem.

Cóż znowu?
— Dziękuję serdecznie.
W  czajniku włączonym A? kentak; 

tu zakipiała woda. Gorzewicz zerwał 
się i przytoczył z niszy nakryty sto;

sta Ochenkowski, historyk kościoła Fi; 
jałek, profesorowie medycyny Rydy
gier, Jurasz, Kadyi, Obrzut, Gluziński 
i w. in. Wymieniliśmy tylko kiłkana, 
ście nazwisk uczonych starszych. Tu 
wykładał i był rektorem wielki poeta 
jak Kasprowicz.

Z chwilą powstania państwa polskie, 
go rozszerzył U. J. K„ swe budynki, 
zajmując gmach dawnego sejmu krajo
wego i powracając do swej dawnej na; 
zwy Uniwersytetu Jana Kazimierza. 
Stworzył studia specjalne, jak farma; 
ceutyczne, orientalistyczne, polonistycz; 
ne, dyplomatyczne, administracyjne i 
sądowe. Prace uczonych jego znane są 
szeroko poza granicami kraju, profeso
rowie i docenci zasiadają w najpoważ; 
niejszych zespołach i zjazdach uczo; 
nych, na ich pracy opiera się w dużej 
mierze rozwój Towarzystwa Naukowe; 
go we Lwowie, Towarzystwa Historycz; 
nego, Literackiego im. Mickiewicza, Le; 
karskiego, Przyrodniczego im. Koper; 
nika, Prawniczego, Teologicznego i

Z  SALI KONCERTOWEJ

F R IT Z  KR EISLER
SKRZYPEK

Koncert tego najprzedniejszego nie
wątpliwie skrzypka był prawdziwą 
ucztą artystyczną dla muzykalnej pu; 
bliczności Lwowa. Kreisler, to artysta 
i  .wirtuoz najwyższego gatunku, jego 
wykon zawsze wytworny, subtelny i 
głęboko odczuty. Artysta odtwarza z 
równym mistrzostwem dzieła klasy; 
ków jak również i kompozycje nowo; 
czesne. Przepiękny ton o fascynującej 
śpiewności i miękkości potęguje czar 
wykonu. — Grę jego cechuje, pozą 
tym wielka prostota, ujmujący spokój 
i powaga. Artysta wypowiada się jąk 
najszczerzej i wysoko ceni melodie, 

dla której posiada specjalny kult — 
wirtuozowskim efekciarstwem, tak n ie . 
stety często spotykanym, gardzi.

Przepiękne „Adagio i Fuga Gstnoll* 
J. S. Bacha na skrzypce solo, odtwo, 
rzone zostało przez znakomitego, 
skrzypka wprost fenomenalnie, Prze; 
jasna plastyka gry," uwypukliła arcy« 
kunsztowną polifonię tego arcydzieła. 
Kapitalny i świetny wykon „Sonaty* 
G»dur Nr. VIII Beethovena porywał, 
Temperament części trzeciej byl' 
wprost żywiołowy. Koncert skrzypce, 

| wy E-moJl Mendelsohna — zachwycił 
swym poetycznym czarem. Przepiękna 
jego „Andante11 znalazło w Kreislerze 
swego może najlepszego odtwórcę.

Entuzjam publiczności był olbrzymi, 
a spotęgował się jeszcze, gdy mistrz 
skrzypiec wykonał szereg przepję; 
knych drobiazgów — dobrze wszyst, 
kim znanych z płyt i radia. Utwory te, 
to transkrypcje lub też własne koma 
•pozycje Kreislera — są to prawdziwe

liczek. Monika zajęła się naparzaniem 
herbaty. Upłynęła znów spora chwila.

— Pani pozwoli... Podsunął jej cu* 
kiemiczkę, talerz z ciastkami.

Monika jadła. Uczuła apefvt. Już 
obiad jej smakował, a tym bardziej 
wszystko tutaj. G dy Gorzewicz upu, 
ścił przypadkiem łyżeczkę, dało to oka« 
zje do śmiechu i w tej chwili opuściła 
ich sztywność. Konwencjonalne zapew-- 
nienia, przerwane syczeniem wrzątku, 
uleciały wraz z kłębami pary. Siedzieli 
naprzeciw siebie, patrzyli sobie w oczy, 
i śmieli się.

— Z pana, to niebezpieczny czło; 
wiek.

— Ze za ie ?
— No tak. Myślałam, że to poważ; 

nę, dorosły jegomość, a tym czasym 
statku, ani za grosza. Biedna będzie 
pana żona.

W  pracy społecznej przy wielu 
akcjach nie brak reprezentantów Unia 
wersytetu, na którego czele stoi w ro
ku bieżącym rektor dr. Kulczyński, ?na 
komity botanik, a prorektorem jest dr. 
Czekanowski, światowej sławy antroa 
polog. Życie akademickie Uniwersyte, 
tu, przy silnym zróżnicowaniu narodo
wości, wyznań i przekonań oraz dążno; 
ści polityczno ;" społecznych, tętni hoj; 
nym, jakby kresowym tętnem. Świet
nie urządzone, domy studenckie, .pomoc 
zdrowotna dla młodzieży przychodzą 
w odsiecz niełatwej doli lwowskiego 
studenta.

Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie, mnogie i różnorodne składnia 
ki i motory jego życia naukowego, pea 
aagogicznego i społecznego, — to w ca, 
łokształcie dzisiejszej kultury Lwowa, 
w wyrazie jego duchowego oblicza czyn 
nik jeden z najważniejszych. Lwów oda 
czuwa pulsowanie uniwersyteckiego" ży, 
cia i  reaguje na nie bardzo czule.

klejnociki pod względem formy i szła, 
chetnóści i pomysłów. — Wykonał je 
też skrzypek „eon amorc11 z przędziwa 
nym czarem wieikiej sztuki — pełnej 
nie codziennej subtelności i finezji.

Osobne słowa gorącego uznania poa 
świ.ecamy doskonałemu akompaniato; 
rowiafjianiście p.. Er. Ruppow.i.

Młody ten artysta godnie stanął śwo 
ją sztuką obok wielkiego mistrza 
skrzypiec. — Wspaniały wprost wy; 
kon Beethovena byt zupełnie równo, 
rzędny. Akompaniament zaś do kon
certu Mendelsohna i dalszych drób; 
nych utworów, może być wzorem, go, 
dnym naśladownictwa.

Oklaskiwany żywiołowo Kreisler 
nie szczędził naddatków; Koncert ten 
owiany duchem prawdziwej i wielkiej 
sztuki odtwórczej uczynił głębokie 
wrażenie i długo pozostanie w  parnię, 
ci wypełniającej salę Teatru Wielkiego 
publiczności.

J. WEŁĘSZCZUK

WALUTY
Lwów, dnia 21 stycznia

Belgi belgijskie 89.23 — S8.SO, dolary a; 
merykańskie 5.29 i pół — 5.27, dolary ka; 
nadyjskie 5-29 — 5.26 i pół, floreny, holen, 
derskie 290.20 — 288.50, franki francuskie 
24.73 — 24.59, franki szwajcarskie 121.55

— Nie będzie, o ile nią zostanie... 
pani.-

Monika stawia filiżankę, opiera się o 
grzbiet krzesła i silnie czerpie powie; 
trze.

-  Och...
— Panno Moniko. Niech będzie tak, 

jak było. Mnie tamto wywietrzało z 
głowy do tygodnia. To był taki szus, 
ja jestem dość szusowaty, ale od tego 
czasu myślę tylko o pani. Więc zgoda?

— Zgoda.
Biorą się silnie za ręce, Monika czu- 

jąc spływające do kolan ciepło krwi, 
czeka, aż on uczyni ruch ku niej, wte; 
dy mu padnie w obięcia. Gorzewicz 
nie rusza się, czuje paraliżującą wszel; 
ki serdeczny odruch wątpliwość, czy 
Monika go kocha, czy nie chce tylko 
za niego wyjść. Ale stało się.

— A  więc, jak było powtarza.
Monika usuwa swą rękę i mówi.
— Tak jak było przed pana przyjaz; 

dem nfc Targi. A  reszta — to należy do 
przyszłości.

Gorzewicz przepełniony wdzięczno; 
ścią porywa się wtedy ku niej, opasuje 
ją ramionami i całuje w usta.

— 120.75, funty angielskie 26.00 — 25.84, —« 
guldeny gdańskie 116.09 — 115.25, koroay 
norweskie 130.58 — 129.60, korony szwed;, 
kie 134.08 — 133.10, liry włoskie 24-50 — 
24.CO, marki fińskie 11.47 — 11.00, marki 
niemieckie 122.00 — 118.00, szylingi austria; 
ckie 96.00 — 95.00, marki niemieckie sre; 
brnę 129.00 — 125.00.

AKCJE
Bank Polski 107.00, Cukier 27.00, Węgiel

16.75, Lilpop 13.25, Haberbusch 38.00.
Tendencja niejednolita.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc, poż. inwestycyjna pierwsza emisia 

64.00 — serie nienotowane. 3 proc. poż. 
inwestycyjna druga emisja 64.75 —* serie 
nienotowane, 5 proc. poż. konwersyjna —
52.75, 4 proc. poż. premiowa dolarowa —•
46.25, 7 proc. poż. stabilizacyjna 446.00 — 
kupon 134.45, 4 proc. poż. konsolidacyjna
50.75 — 51.00 — 49.25 — 49.38 — dwa ost. 
drobne.

DEW IZY
Belgia 89.05 -  8925 -  88.87, Berlin -

212.75 — 211.94, Gdańsk 100,20 — 99.80, -  
Amsterdam 289.50 — 290.20 — 288.80. Kc» 
penhaga 115.80 — 116X39 — 115.51. Londyn 
25.93 — 26.00 — 25.86, N. Jork 5.28 ł  pół -  
5.29 i trzy czwarte — 5.27 i jedna czwarta, 
N. Jork kabel 5.28 i  pięć ósmych — 5.29 i 
siedem ósmych — 5.27 i trzy ósme, Oslo 
130.25 — 150.58 — 129.92, Paryż 24.67 -
24.75 — 24.61, Praga 18.40 — 18.45 — 18.35, 
Sztokholm 133.75 -  134.0S -  133.42, -  
Zurych 121.25 -  121.55 -  120.95, Wiedeń 
99.20 -  98.80, Mediolan 27.88 — 27.98 -  
27.78, Helsinki 11.44 -  11.47 -  11.41, -  
Montreal 5.29 i pój — 5. 27.

Tendencja nieco mocniejsza.
LONDYN. N. Jork 490 i pięć ósmych, 

Paryż 105.13, Mediolan 93.21, Belgia 29.11 
i trzy czwarte, Zurych 21.38 i  jedna czwarta, 
Amsterdam 896, Oslo 19.90, Kopenhaga —• 
22.40, Sztokholm 19.39 i pól, Praga 140 i 
dziewięć szesnastych, Berlin 12.19 i  pół.

PARYŻ. N. Jork 21.45 i trzy czwarte, 
Londyn 105.15, Mediolan 113.00, Belgia -
361.25, Żutych 492.00, Berlin 863.00.

ZURYCH. N. Jork 435 i siedem ósmych,
Londyn 21.38 i jedna czwarta, Paryż 20.33 
i jedna czwarta, Mediolan 22.94, Belgia — 
75.42 i pół, Amsterdam 238.62 i pół, Oslo 
107.45, Kopenhaga 95.45, Sztokholm 110.25. 
Berlin 175.20.

GIEŁDA ZBO2OWA 
Lwów, dnia 21 stycznia

Na Giełdzie obroty w jęczmieniu, życie, 
pszenicy, owsie, mące. Pszenica, żyto, jęcz, 
mień, mąka żytnia, otręby pszenne i żytnie 

' obniżyły się w cenie. Tendencja zniżkowa, 
usposobienie spokojne. Ceny loco wagon 
Lwów: pszenicą jedno!. czerw. 26—26.25, 
zbiór, czerw. 25.50—25.75, jednol. biała 
25.75-26, zbiór, biała 25.25-25.50, żyto 
standart I. 21—21.25, II. 20.75—21, jęcz, 
mień iednol. 23—23.25, przemiał. 22.25— 

'22.50, pastewny 21.25—21.50, mąka pszenna 
razowa do 0—95 prc. 28.75—29, żytnia wy., 
ciąg. 0—30 prc. 34.25—34.75, żytnia gat. I- 
0—50 prc. 31.75—32.25, I. 0 -6 5  prc. 29.75 
—50.25, II. 50—65 prc. 23.50-24, razowa 
0 -9 5  prc. 25.25—25.75,

GIEŁDA NABIAŁOWA
Za 1 litr:

mleka pełnego na miarę 0.20—0.18 zł. 
mleka w but. z dost. do domu 0.26—0.24 zł. 
śmietany kwaśnej 1.00—1.00 zł.
śmietany słodkiej kawowej 0.80—0.80 zł.

Za 1 kilogram:
masła deserowego w bloku ,3.00 zł.
masła stołowego 2.80 zj.
masła kuchennego 2.60 zł.
za 1 kopę jaj pow. 50 g.. 4.80 zł.
za 1 kopę jaj poniżej 50 gr. 3.90 zł.

Po niedługim czasie odprowadza 
Monikę pod dom. Żegnają się: uścisk 
dłoni i pocałunek w cieniu bezlistnego 
kasztanu. Krótki, beznamiętny. Jutro 
się zobaczą, będą razem kilka dni. M o, 
nika przygotowuje dom na jego wizy; 
tę. W ypowie warunkowo pracę w 
szkole. A  zaraz po świętach ślub

— Tak, myśli Monika wchodząc na 
górę — on to musiał wyczuć. Ale gdy, 
bym to była powiedziała, byłby się 

.może zastraszył i możeby wtedy? Ale 
niech Pan Bóg broni! Coby stąd mo, 
głc wyniknąć za nieszczęście.

Nie przyjdzie jej na myśl, że ślub nie 
asekuruje od nieszczęścia.

Gorzewicz zaś idąc do siebie rado* 
wał się, że Monika tak wcześnie oka, 
zała chęć powrotu do domu. W  prze* 
ciwnym razie chybaby iść do knajpy 
jakiej czy do teatru, bo cóżby razem 
poczęli. Jeszczebym się zaplątał w  sy
tuację bez odwrotu. Przejęty wdzięcz* 
nością dla Moniki, że nie zastawiła mu 
pułapki, stanął przed wystawą jubiler; 
ską.

— Czas by pomyśleć o pierścionku. 
KONIEC.



Pft. 22 >,DZIENNIK POLSKI" ’ rtek, 2j- stycznia W  t. Str. 1

22
styczn ia  1937

Piątek
Wincentego 

lu tro  : Zaślub. NPM. 
Wschód słońca 732 
Zachód ,  i&4

GODZINY, PRZYJĘĆ W  RE- 
DAKCJI „DZIENNIKA POL
SKIEGO** 1. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego1* przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzyiu. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ» 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Kątek, 'dnia 22 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Małżeństwo".

Sobota, dnia 23 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Małżeństwo".

niesamowite wieczory 
atrakcyjne! zabawy 

w  C Y G A N E R I I  
Orkiestra Grzegorza Weinrotha

POWSZECHNA TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Piątek — godzina 19.30 wieczorem ~< 
,Na zawsze" — L. Rydla.

Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 
„Na zawsze" — L. Rydla.

Niedziela — godzina 3.30 po południu — 
„Staś lotnikiem" — Rernusa.

Niedziela — godzina 19.30 wieczorem — 
„Wujaszek z Gdyni" — K. Turzańskiego.

JEfiWlS 12_i°  osobowy 58szt(łk 
i ® r  4 5 ’—  z ł .  " W

Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Rozwód Z przeszkodami" z An» 

ny Ondrą.
ATLANTIC: Jadwiga Smosarska we filmie 

„Barbara Radziwiłłówna",
CASINO: „Romeo i  Julia" z Normą Shca,

CHIMERA: „Maycrling".
COLOSSEIJM: Codziennie gościnne wysłę, 

py warszawskiego Teatru Ludowego.
EUROPA: „Będzie lepiej" (Szczcpko «

Tońko).
GLORIA: „Czerwony sułtan" oraz „Ca, 

liente, miasto miłości0.
GRAŻYNA: „Panna Liii*' z Franciszką

Gaall oraz dodatki.
KOPERNIK: „Biały Anioł" oraz dodatek 

kolorowy. *
MARYSIEŃKA: „Bandera", „Hiszpańska

Legia Cudzoziemska".
METRO: „Świat, się śmieje" oraz „Manę, 

wry miłosne".
MUZA: „Kaim i Mabel".
PAŁACE: „Konfetti".
PAN: „Pokusa" z Marleną Dietrich' i eks, 

perytnenty telepatyczne Ben Hanussena. 
PAX: „Senorita w masce" oraz „Wielkie

wydarzenie*'.
RAJ: „Wałka z bolszewikami Ochotników

5 Dywizji Sybirskiej".
STYLOWY: „Mały lord" i rewia.
ŚWIT: „Bohaterowie Sybiru" (Walka z

bolszewikami).
TON: „Łowca przygód".
UCIECHA: „Bohaterski fort Douaumont"

i rewia-

JUBILEUSZOWA WYSTAWA WÓJCIE, 
CHA KOSSAKA, Hotel Europejski, o. 
twarta codziennie od godz. 9—19»tej.

FOTOPLASTIKON -  pl. Mariacki 5. 
„JEZIORO GARDA". Piękno najpopu. 
larniejszego jeziora włoskiego.

_  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA
„MAŁŻEŃSTWA-. -  Pozostająca już od 
trzech tygodni na afiszu znakomita komedia 
Vasz,-,ry‘ego „Małżeństwo", dobiega końca 
przedstawień, niebawem bowiem ma ustą. 
pić świetnej „Madame Sans Gtne" Sar, 
dou'.’.. która niebawem ukazc się na naszej 
scenie z Ireną Eichlerówną w roli tytuło, 
wcj.

-  „PIGMALION" OSTATNI RAZ. -
Świetna komedia G. B. Shaw'a „Pigroalion" 
po raz 24 i ostatni, odegrana zostanie w 
niedzielę po południu o godzinie 3.30, po 
ąen.ich najniższych w premierowej obsadzie, 
V reżyserii Janusza Stracliockiego W. ro-

K ursy  m o to ro w e  Z w
Strze leckiego

Wobec potężnego rozwoju motory
zacji armii i społeczeństwa cywilnego 
u  obu naszych sąsiadów, wszystkie 
wysiłki w Polsce, zdążające do wy
brnięcia z okresu bezwładności, który 
trwał kilka lat, a skierowane obecnie 
na powiększenie liczby pojazdów me
chanicznych oraz wyszkolenie iakj naj
większej liczby doświadczonych i oćb 
ważnych kierowców motocyklowych i 
samochodowych, traktowane być mu* 
szą jako czynnik skutecznej obrony 
państwa.

Klub motorowy Związku Strzelec
kiego we Lwowie, pracujący od kilku 
lat na polu motoryzacji kraju, jako 
pierwszy w Polsce począł organizować 
przed dwoma laty bezpłatne kursy mo 
torowe na kierowców’ samochodo. 
wych i  motocyklowych dła członków 
Związku Strzeleckiego i Związku Re
zerwistów. Kursów takich odbyło się 
już trzy. Kierownikiem był wiceprezes 
Klubu Jan Korecki, wykładowcami — 
członkowie Klubu, zaś potrzebny dla 
nauki sprzęt mótorowy i modele zo
stały dostarczone przez władze woj
skowe, koncern naftowy „Małopol
ska" oraz przez Klub. Wykłady odby* 
wały się w szkole im. Św. Anny. Kur» 
sy ukjończyło i  otrzymało dotąd świa
dectwa 160 słuchaczy, w tym wielu 
inżynierów, doktorów, magistrów, 
wyższych urzędników itd.

Z  końcem roku uh. Klub motorowy 
Z. S. im. gen. B. Popowicza, pierwszy

W  O B R O N I E  Ż Y C I A . . .
N A L E Ż Y  U Ż Y Ć  B R O N I

W  O B R O N I E  Z D R O W I A  — p a t e n t o w a n y c h  t u t e k

„ P R E P A R O W A T K I”
W yró b  fa b ryk i „SOKÓŁ" W . Kw aśn iew sk i i F . P acho lczyk w  W arszaw ie

Groźny wypadek w  parowozowni 
w e  Lwowie

N a terenie parowozowni głównej 
Lwów=Wschód wydarzył sie W środę 
koło godz. 17atej wypadek, który tylko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno 
ści nie pociągnął za sobą tragicznych 
następstw.

O  wymienionej porze ruszył w kie. 
runku obrotnicy parowóz, pozostający 
w remizie bez żadnej obsługi. Ponieważ 
obrotnica nie była dla tego parowozu 
ustawiona, przeto parowóz wpadł do 
dołu obrotnicy, unieruchomiając na kil 
ka godzin nie tylko obrotnicę, ale ró
wnież cały ruch tej parowozowni, co u»

lach głównych wystąpią pp.: Dziewońska, 
Kański, Machałski, Przystawski i in.

-  WIECZÓR WALCÓW W TEATRZE 
WIELKIM. Wielki Johan Strauss, boży, 
saczc muzycznego Wiednia, krói walca, czlo 
wiek, którego imię niemal z czcią powtarza, 
ją, wystąpi we Lwowie. Jest to wiadomość 
rewelacyjna. Johan Strauss poprowadzi o r
kiestrę na koncercie w Teatrze Wielkim w 
piątek, dnia 29 stycznia b. r. o godzinie 8.15 
wieczorem. W koncercie tym weźmie udział 
orkiestra Filharmonii Lwowskiej.

_  KONCERT KOMPOZYTORSKI ST. 
NIEWIADOMSKIEGO, który ku uczczeniu 
śp. Mistrza, odbędzie się 22 b. m. staraniem 
Luini.Macierzy i Kasyna i Kola Lit. Art. 
obudzi! powszechne zainteresowanie. Lu, 
tnia.Macierz uczci tym koncertem pamięć 
umiłowanego polskiego pieśniarza duclio. 
wego spadkobiercy Stanisława Moniuszki. 
W programie wykonane będą kolędy na 
chóry a capella. tudzież słynna „Suita" z 
towarzyszeniem orkiestry. W koncercie wy. 
stąpi po raz’ pierwszy na estradzie wybitna 
artystka śpiewaczka p. Sława Makowska, 
jako solistka, orkiestra Filharmonii lwów, 
skiej, chóry mieszane Lutni.Macierzy i sze. 
reg solistów. Koncert odbędzie się w sali 
Kasyna i Kola Lit. Art. o godz. 19.30. — 
Koncertem dyryguje dyr. Jerzy Kołaczków, 
ski.

-  „STAŚ LOTNIKIEM". W niedzielę o 
godzinie 3.30 po południu, zostanie wysta, 
wioną po raz ostatni, nowoczesna _ konie, 
dio , bajka ze śpiewami i tańcami dla dzie. 
ci i młodzieży — J. Rcmusa p. t. „Staś lot. 
nikicm". Na szczególną uwagę zasługują: 
cudowne dzieci baletu, których ewolucje 
taneczne budzą podziw całego Lwowa. — 
Oryginalny i interesujący również sklep

.lalek z aaktecojwmi lalkami, ą  nie mniej

w Polsce objął swą pracą wyszkolę* 
niową młodzież przedpoborową, two
rząc w ten sposób początki P. W. 
motorowego. Dzięki rzeczowemu u- 
stosunkowaniu się i  poparciu odpo
wiednich władz wojskowych a w szcze 
gólności pułki. Wilczewskiego, stwo
rzone zostały gruntowne podstawy 
dla dalszego rozwoju tej gałęzi przy» 
sposobienia wojskowego.

Zamknięcie trzeciego kursu motoro
wego miało charakter uroczysty i od
było się w dniu wczorajszym w obec. 
ności przedstawicieli władz wojsko
wych, kpt. Puchalskiego. Zarządu i 

, Komendy Klubu motorowego Z. S. 
oraz wykładowców. N a kursie uczest
ników P. W. motorowego przemów® 
pułk. Wilczewski, podkreślając do
niosłą rolę motoryzacji w dziele obro
ny kraju.

Z  kolei do ogółu słuchac-ty przemó. 
wił kierownik Kursu Korecki prezes 
Klubu inż. Lisowski, oraz kpt. Pu' 
chalski, k tóry z uznaniem podnosił 
zasługi Klubu na polu pracy sporto
wej, wyszkoleniowej i strzeleckiej. Po 
przemówieniu jednego ze słuchaczy, 
który w imieniu kursistów złożył za* 
pewnienie solidarnej pracy na polu 
motoryzacji kraju, zaś na wypadek po 
trzeby wojennej bezwzględnej goto
wości stanięcia pod rozkbzy Naczel
nego Wodza, — odbyło się rozdanie 
świadectw z ukończenia kursu 60 ab
solwentom.

niemożliwiło wyjazd z niej, innych pa
rowozów do pociągów.

W ypadek ten, który wprawdzie nie 
pociągnął za sobą ofiar ludzkich, tylko 
duże straty materialne, wywołane zata. 
mowaniem ruchu i wydobywaniem pa
rowozu z dołu obrotnicy, świadczy o 
niedołęstwie personelu nadzorczego pa» 
rowozni, który nie pouczył prawdopo- 
dobnie pracowników, w jaki sposób za. 
bezpieczyć parowóz stojący w remizie 
pod parą, przed samoczynnym ruszę- 
niem z miejsca.

i  samolot Stasia, którym ratuje małą Zosię, 
porwaną pracz podwórkowego sztukmistrza. 
Jakie są pełne przygód dzieje Zosi i Stasia, 
dowiecie się, nabywając bilety po niskich 
cenach w godz. od 10—13 i od 15—204cj 
przy kasie.

— W POWSZECHNYM TEATRZE 
ŻOŁNIERZA. W piątek, 22 b. m. premie, 
ra dramatu L. Rydla p. t. „Na zawsze". — 
Arcydzieło to zostanie wystawione w zwią, 
zku z 74 rocznicą Powstania Styczniowego. 
W obsadzie pp.: Szpmayńska, Bielecki, Ja. 
remczuk, Paocjfco i Frydrych. Reżyseria w 
rękach M. Białeckiego.

-  SKECZ W. RAORTA W RADIO. -  
W czasach kryzysu, ludzie poszukujący za. 
robku, wpadają na coraz to oryginalniejsze 
pomysły i dokonywują różnych wynalaz. 
ków. Mikrofon, zainstalowany w mieszka, 
niu pewnego pomysłowego młodzieńca, po. 
trzebującego pieniędzy, przyniesie słucha, 
czoro kilka scen z życia założonej przez nic. 
go instytucji, która za dobrym wynagrodzę, 
idem... mówi ludziom prawdę w oczy. Jakie 
to za sobą pociąga skutki, dowiedzą się 
wszyscy w skeczu Wilhelma Raorta dziś, w 
piątek, o godzinie 22.30.

— LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO. 
WE. Dziś w piątek, ks. kapelan Michał Rę« 
kas przeprowadzi o godzinie 16J5 rozmowę 
z licznymi rzeszami chorych i przez los u. 
pośledzonych o godzinie 18.20. Kazimierz 
lirończyk mówić będzie o zimie w Czarno, 
horze, zaś o godzinie 18.40 Zygmunt Reiss 
wygłosi wesoły felieton p. t. „Karnawałowe 
refleksje".

— DWIE SERENADY. Muzyczny pro. 
gram radiowy przyniesie w piątek, dnia 22 
b. m. o godzinie 17.15 dwie Serenady Ro» 
berta Fućhsa I Roberta Volkmana w wyko* 
naniu lwowskiej orkiestry, smyczkowej nod

dyrekcją A. Sołtysa. Serenada Volkmana, 
kompozytora niemieckiego, który w stuleciu 
ubiegłym cieszył się dużą popularnością, na. 
leży do utworów najbardziej charaktery, 
stycznych dla tego kompozytora.

-  PIEŚNIARZE MURZYŃSCY NA 
FALI RADIOWEJ. W piątkowej audycji 
płytowej, dnia 22 b. m„ o godzinie 15.1$, 
będą mieli radiosłuchacze możność usłyszę, 
nia pieśniarzy murzyńskich. — Poza tym 
program wypełnią melodie w wykonaniu 
słynnej orkiestry Mario Harp Lorenzi.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA"
L w ó w , 3 - g c  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

BROŃCZYN OJCZYZNY Liga Kobiet i 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet zapra, 
szają wszystkie organizacje kobiece ł  spofe. 
cznc na Uroczyste Żałobne Zebranie, ka 
czci i. p. Jadwigi Bogdanowiczowi, zasłu. 
żonej w pracy niepodłegłoścśowei, nteutre, 
dzonej w pracy społecznej. Zabranie odbę« 
dzie się dnia 24 b. ra. o godzinie l2«iej w 
lokalu Federacji Polskich Związków Obroń 
ców Ojczyzny przy ul. Chorąórayamy 7, II. 
piętro. Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Jadwigi BogdanOwiczowej, ursądawne siara, 
niem tych organizacji, odbędzie sśę data 23 
b. m. o godzinie 12.tej w kościele archi, 
katedralnym we Lwowie.

-  MAGAZYN POŚCIELI R.-.DRZAŁA, 
Lwów, Chorążcżyzny 5, polec* kołdry, ras. 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, ttl. 
294.81 1340

-  KAWIARNIA DLA BEZROBOT. 
NYCH. Tegoroczna akcja opieki nad bez. 
Tobotnymi wzbogaciła się obecnie o . nową 
pożyteczna placówkę, jest nis kawiarnia 
dla bezrobotnych w  lokalu miejskim przy 
ul. św. Zofii 1. I, prowadzona przez Zwią* 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet. » finanse, 
wana przez Pomoc Zimową. Kawiarnia zg. 
stała otwarta we środę 20 b. ra. i Już zaraz 
w  pierwszym dniu wydano nie raniej jak’ 
260 porcji. Ten liczny napływ, bezrobotnych 
już w pierwszym dniu istnienia kawiarni 
dowodzi, Jak bardzo potrzebną jest ta pla
cówka, w której każdy zziębnięty i  głodny 
może się ogrzać i  dostać zupełnie hezpłzt. 
nie garnuszek gorącej, kawy i  kromkę chle- 
ba. Kawiarnia, w której stale dyżurują p*. 
nic z Z. Pr. Obyw. Kobiet, jest otwarta ecu 
dziennie od 9 — II  przed południem I od 
4 do 7 po południu.

- Z KASYNA I  KOŁA LTERACKO . 
ARTYSTYCZNEGO. Dai«, 2 2 -»  b.
« godzinie 19.30, odbędzie się Wieczór Ko. 
I?d ze współudziałem artysfld ipiewserk:. 
Stewy Makowskiej, Chóru Tow. „Lutnia . 
Macierz'* i Wielkiej Orkiestry L^Wwskięj 
Filharmonii i Ireny Lipezyńskiej, Stanisław' 
Upanowicza i  ks. mgr. Stefana Stuglika. — 
Wykonane będą kolędy układu St. Mewia, 
doraskiego, poasiedzy nimi w Cz. ILdel fans 
certa suita kolęd polskich. Pozostałe bilety 
w  cenie 3, 2 j  1 zł. do nabycia w prac*? 
spnedaży u G. Seyfarłha, przy ulicy Aka.' 
denuckSei 6, wieczorem saś w dniu koecer,’ 
tu przy kasie w Kasynie i Kole Literacko , 
Artystycznym.

— TRZY KULTURY -  TRZY ŚRODO, 
w IS K A ! Zwracamy uwagę na trwającą o, 
becnie wystawę Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych (Lwów, DziedtKzycfcich 1, 
II. piętro), zawierającą pracę grafików fran 
cuskjch, związku lwowskich art. grafików, 
starych, wieioharwnych drzeworytów ja. 
poóskich, oraz kolekcję prac Anjeli Csar, 
nowskiei z Warszawy. Trzy śresfówiskn — 
trzy kultury artystyczne, zestawione ae »«. 
bą, dają możność ustosunkowania się do tej 
na bardzo wysokim poziomie postawionej 
wystawy. Zwłaszcza nieporównany w swej 
oryginalności i doskonałości drzeworyt ja. 
poński stwarza doskonale tło dla grafiki 
francuskiej i lwowskiej. Bardzo ddsswle 
przedstawia się twórczość Anieli Czarnów, 
skiej. Wystawa otwarta codziennie od 10 
do 3.ciej. Grupy korzystają z 50 procenta, 
wej a wycieczki z 75 procentowej zniżki.

-  WYSTAWA FOTOGRAFII ROBOT, 
NICZEj. Pierwsza wystawa fotografii ro. 
botniesej, znajdująca się w Miersk. Mu
zeum Przemysłu Artystycznego, otwarta hę, 
dzie tylko do 24 b. m. (aiedziek)). —- Dla 
wycieczek zbiorowych specjalne zniżki.

-  Z W IĄ Z E K  LW OW SKICH  AR TY
STÓW GRAFIKÓW, urządził w salach 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
wielką wystawę prac swych członków. — 
Reprezentowane są tam wszystkie techniki 
graficzne i dają pełny obraz twórczości 
lwowskich artystów w tej dziedzinie.

Związek Lwowskich Artystów Grafików, 
urządził również w listopadzie i w grudniu 
ub. roku w Kunstlerhausie we Wiedniu wy. 
stawę graficzną, którą tak cała pras*, jak i 
publiczność wiedeńska przyjęła z w ielkte 
zainteresowaniem i zachwytem. Zakupiono 
liczne grafiki a między innymi do słynnych 
zbiorów .Albertina" prace artystów: J. No. 
wotoowej, J. Knotochwila » WfdymsJdej. Z. 
Stanisławskiej • Howorkowej, A. Rafałom- 
skiej .  Wzorek, M. Rużyckiej. Nowakow
skiej .  Acedańskiej, Tyrowicza i. Żurawskie
go. '  ___ _

Wiele z tych we Wiedniu wystawionych 
prac, można Oglądać na obeenej, Iwowsklaj 
wystawi*.
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, (Dalszy ciąg ?c sir. 5-tcj) ,i

Akcja jest tylko dowodem współpracy, 
a może też pewnego roznamietnienia 
na terenie parlamentu. Csv chc-clibv 
panowie mieć premiera, któryby sie
dział i któremu byłoby wszystko jed
no, co panowie mówią?,

Dalszym dowodem mego stosunku 
do Izb jest niewykorzystanie pełno* 
mocnictw, jakie W ysoka Izba dała rzą 
dowi premiera Kościałkowskiicgo, Cze 
kałem, aż otrzymam je sam, ponieważ 
przywiązuję wielką wagę do tego ro
dzaju aktu zaufania między ciałami 
parlamentarnymi a rządem.

Przechodzę do dekretu lasowego, któ 
ry jest pożądany dla tych wszystkich, 
którzy chcą atakować rząd, dekretu, 
który ma być objawą braku szacunku 
rządu dla Izb parlamentarnych. W  de* 
krecie tym chodziło nie o to, żeby 
zrobić psikusa Wysokim Izbom. Na 
pierwszym posiedzeniu komisji pan 
minister Rolnictwa przekonał już ko
misję, że chodzi tu o rzeczy meryto
ryczne, rzeczowe. Cóż się dzieje dalej? 
Podkomisja udajc się do Dyrekcji la-' 
sów państwowych, gdzie współpracuje 
z ministrem i urzędnikami, których 
minister dał jej do dyspozycji. C zy to 
n'ie są objawy rzeczowej współpracy, 
opartej na pojęciu, że są wyższe rze
czy, niż kłanianie się i  „prisiudy" wza

-  W KLUBIE STOWARZYSZENIA 
KOBIET Z W. W. odbędzie się 22 stycznia 
b. r. o godzinie 18*tej odczyt Anny Kowal* 
skiej pod tyt.: 2. książki o nowej Hiszpanii. 
Wstęp wolny dla członkiń i wprowadza* 
nych gości.

-  w At.n e  zebra n ie  małop. TOW- 
ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W 
dniu 19 b- m., przy licznym udziale człon* 
ków honorowych i rzeczywistych, odbyło 
się doroczne Walne Zebranie Małopolskie* 
go Towarzystwa Zachęty do Hodowli Ko* 
ni, na którym, wobec wygaśnięcia mandatu 
obecnego Zarządu, przeprowadzono wybo* 
ry nowych władz Towarzystwa, na dalszy 
okres- 4*ro letniej kadencji. Prezesem To* 
warsystwa wybrany został jednogłośnie, po* 
nownie Władysław hr. Piniński. Na Wice* 
przezesów: Inż. Tadeusz Filipowicz, Jan 
hr. Siemicński.

Do Zarządu weszli: Aleksander hr. Dzie* 
duszyckj, Agenor hr. Gołuchowski, Michał 
hr. Komorowski, Roman Kruszewski, Mie* 
czyslaw Kruszewski, Leon Krzeczunowicz, 
Kazimierz hr. Rostworowski, por. Wincenty 
Rutkowski, Roman ks. Sanguszko, rtm. Je* 
rzy Strużyński. Na członka honorowego, 
wybrany został: Longin Łoboś.

Walne Zgromadzenie udzieliło ustępują* 
ctmu Zarządowi absolutorium za iego dzaa* 
lalność i przyjęło jednogłośnie do zatwier* 
dzającej wiadomości zamknięcie rachunko* 
we, wykazujące czysty dochód, jako wynik 
gospodarki finansowej Towarzystwa.

— TOW ARZYSTW O GEOGRAFICZNE
WE LWOWIE. Posiedzenie naukowe z re* 
feratem Dra W. Przepiórskiego: „Dyluwium 
Pogórza Ghyrowsko < Gródeckiego", odbę* 
dzie się w piątek 22 b. m. o godzinie lS.to 
w Instytucie Geograficznym U. T. K., Ko* 
śeauszki 9, III- p. Goście mile widziani.___

— PO RAZ PIERWSZY WE LWOWIE 
DICK FORAN. nowy gwiazdor, fenowe* 
nalny, brawurowy jeździec i śpiewający 
cowboy, w jednej osobie, zachwyci w pre* 
riowym filmie przygód i sensacji p. t.: — 
„Łowca przygód". Dick FoTan, jako łowca 
przygód i łowca miłości, dokazuje niesamo* 
witych dotychczas cudów odwagi i zręez* 
ności; a powyższy film, jest tylko dla tych, 
którzy pożądają silnych dreszczy emocji, i 
których zachwyca żywioł nieposkromionej 
przyrody. Widok\pięciu tysięcy dzikich ko:i 
ni, w. oszalałym galopie śmierci, oraz sensa* 
cia -ą  sensacją, jak wystrzały karabinu ma* 
szynowego w porywającym, awanturniczym 
filmie p. t. „Łowca przygód", emocjonują 
młodych i starych. Program uzupełnia prze* 
piękny dodatek muzyczny.

P rzyjecha li do nowego  
„Hotelu Europejskiego**
Hr. Mycielski Ludwik, wł. dóbr — Bory* 

liczę, Inż. Zerygiewicz Grzegorz, wl. dóbr
— Iwanie Złote, Inż. Łukasick Henryk -* 
Warszawa, Inż. Jaworski Alfons — Poznań, 
Leszczyński Jerzy, dziennikarz — Warsza* 
wa, Gzypicki Witold, likwidator Yestv — 
Poznań, Turasicwicz Ludwik, oficer — Han* 
zewieże. Widy Andrzej, przemysłowiec — 
Katowice, Inż. Wilde Kurt — Wiedeń, Inż. 
StTzetclski Jerzy — Jasło, Ks. Wójcicki Frań 
ciszek — Kozłów, Inż. Kamenc Julian — 
Grudziądz, Witkowęr Marcin, redaktor — 
Drohobycz. Roth Józef, literat — Wiedeń. 
Fiehtner Włodzimierz — Warszawa, Panczy* 
jową Krystyna, żona dyr. — Przemyśl. — 
Klausner Emil, przemysłowiec — Bielsko, 
Rubinstein Adam,, przemysłowiec — War* 
szawa, Rudel J., urzędnik pryw. — Bielsko, 
Czapnik Michał, przemysłowiec — Warsza* 
wa, Blomfield I.., dyr. — Warszawa, Haber 
D„ komiwojażer — Kraków, Pisiuk S„ dyr.
— Równe, Bank B., przemysłowiec — Ber* 
lin.

jcinnc. Uważam, ?c spraw dekretu la- 
sowego znajduje się n'a dobrej drodze.

Panowie .byli łaskawi wczoraj w 
czasie mej nieobecności mnie, zaatako* 
wać, chociaż panowie wiedzieli, żc za 
24 godziny będę tu obecny. Przy 
puszczam, że byłoby znacznie słusz
niej i celowiej zaczekać te 24 godziny 
i zaatakować rząd, za pólityklę które* 
go jestem odpowiedzialny, na dzisiej
szym posiedzeniu, a nic wczorajszym. 
Gdybym byl szefem rządu neuraste
nikiem, mógłbym się dopatrzyć w tym 
chęci poniżenia rządu, ale jestem od 
tego daleki. Zawsze węszę dobrą wo
lę. Jako szef rządu mani głęboki, peł
ny  sentyment, lojalność i chęć współ
pracy z ciałami parlamentarnymi. Da* 
łem też temu wyraz na plenum Sejnut 
w szczerym, otwartym stwierdzeniu, 
że trudno jest rządzić długo bez ciał 
ustawodawczych.

DALSZA DYSKUSJA
Po przemówieniu premiera generała 

Sładkowskiego w dyskusji pierwszy 
zabrał głos senator Decykiewacz, o?na« 
wiając szeroko zagadnienie normaliza
cji stosunków polsko * ukraińskich. 
Mówca wyraża niezadowolenie z trak
towania przez rząd sprawy ukraiń
skiej, aczkolwiek przyznąje, że pan 
premier okazuje dużo dóbrci woli i 
lojalności. Mówca wysuwa myśl stwo
rzenia ministerstwa dla spraw ukraiń
skich na wzór ministerstwa dla Gali
cji (?) w byłej Austrii (!!).

Sen. Marian Malinowski omawia 
sprawę propagandy, podkreślając, że 
nie była ona zawsze w Polsce docenia* 
na.

Sen. Petrażyckii przyznąje,’ że spra
wa propagandy jest u nas w wiielkitu 
zaniedbaniu. Dłuższy ustęp poświęca 
z kolei sen. Petrażyc-ki zagadnieniu 
wzajemnego stosunku parlamentu i 
rządów. Podkreśla, że od zwyczajów 
politycznych zależeć będzie rola Izb 
ustawodawczych w życiu państwa. Na 
wiązując do przemówienia pana pre* 
jniera, sen. Petrażycki oświadcza mię
dzy innymi, że wierzy w dobrą wolę 
pana premiera, ale twierdzi, że ton je
go przemówień, sposób reagowania 
na przemówienia, miał coś. co mogło 
być zrozumiane, jako lekceważenie. 
N ie przyczynia się to — zdaniem mów 
cy — do podniesienia w społeczeń
stwie autorytetu Izb.
MEMENTO DLA WSZYSTKICH
Sen. gen. Zarzycki zaznaczył, że par 

lament przed imajem 1926 r. robił wra
żenia karczmy, jak słusznie to nazwał 
MarszałeM Piłsudski. Mówię to jako 
memento dla tych wszystkich poglą
dów, które chcą nawrotu do szerokie* 
go życia parlamentarnego na wzór nie 
których obcych parlamentów. Zda«

D ru g ie  p rz e m ó w ie n ie
p rem iera  S z a d k o w s k ie g o

Warszawa, 20. 1. (Tel. wł. — sf b.) 
W  odpowiedzi na wywody, pp. sena
torów w czasie debaty na komisji bu* 
dżetowej Senatu p. premier Składkow 
ski powiedział m. in.:

Uważam, że rolą parlamentu i jego 
znaczenie nie ogranicza się do tej lub 
innej i.lości miesięcy, w których pra* 
cuje, ale polega na tym, że może on, 
podobnie jak; instytucja Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, od
działywać w każdej chwili przez sam 
fakt istnienia.

Linia prosta kośćca rządzenia stano
wi również wynik istnienia kontroli 
ciał ustawodawczych. Dochodzenie bo* 
wiem tej lub innej sumy budżetowej 
jest tylko rzeczą dodatkową. Ten kon
trolowany, niechętny,, bo to już taka 
natura nasza, że nie lubimy, kiedy nas 
kontrolują —  otóż ten kontrolowany 
musi mieć również czas, aby mógł pra. 
cować nie tylko pod grozą kontroli, 
ale aby miał również czas do wyka* 
zlania swej indywidualności, aby nie 
byl tym ciągle kontrolowanym sprzę* 
tern. Dlatego wydaje mi się, że czas 
rozpraw parlamentarnych, jeżeli przyj 
mierny cztery miesięcy sesji zwyczaj
nej i  sesję nadzwyczajną, to jest kon- 

.troła pyzes fiicć miesięcy, tego co sic

niem mówcy, należy się liczyć z roz* 
proszkowaniem wewnętrznym społe
czeństwa i dopóki to rozproszkowa- 
n 'c  nie zostanie w jakiś sposób zniwe
lowane, nie można myśleć o szerszych 
podstawach życia parlamentarnego.

Reasumując, stwierdzam, że skoro 
stoimy na stanowisku obowiązującej 
konstytucji, która mówi, że parlament 
mą spełnić kontrolę nad działalnością 
rządu w tych najważniejszych zasad
niczych zarysach, to trzeba ten parla
ment podtrzymać. Zapewne że kon
trola nigdy nic jest miła, ale niemniej 
jednak jest konieczna.

Jeżeli chodzi o kwestię dekretu la* 
sowego, to mówca cieszy się z oświad* 
czcnia pana premiera, że podkomisja 
budżetowa Sejmu otrzyma niezbędny 
materia}.

Sen, Ewcrt, nawiązując do mowy p, 
probiera, który nazwał wczorajsze wy 
wody mówcy „atakiem", zapytuje, czy 
w tych przemówieniach było coś ta* 
kiego, co było można nazwać atakiem.

Sen. Fudakowski, nawiązując do d d  
siejszego przemówienia p. premiera, 
stwierdza, że nie wyczuł w dotychcza
sowej dyskusji zamiaru czy chęci ata* 
kowania rządu.

Sen. Lechnicki zastanawia się nad 
zagadnieniem stosunku,, jaki zachodzi 
u nas między państwem a społeczeń
stwem. W  życiu naszym w ostatnich 
czasach zaznaczył się pomyślny obrót. 
Chodziłoby jednak o pewne rzeczy 
natury pozytywnej — zorganizowanie 
polityczne naszego życia. W  braku te
go wytwarza się pewna pustka między 
państwem a społeczeństwem.

Stosunek rządu do parlamentu. ob
jawią się czymś innym aniżeli to, co 
poruszono tu w dyskusji.. Już to, że 
do niedawna milczący minister spraw 
zagranicznych trzy razy przemawia! 
na terenie naszego parlamentu i że ob* 
rady na budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych i prezydium toczą się 
przy udziale pana premiera, powinno 
dostatecznie określać pozytywny sto* 
sunek rządu do parlamentu. Jeżeli 
ktoś ma pod tym względem inne zda
nie i sądzi, żc stosunek ten nic odpo
wiada naszej konstytucji, t o r n a d o  
tego 'odpow iedni paragrafy. Wpraw
dzie Senat nic ma tej inicjatywy, ale 
każdy z nas ma na tyle wpływu na te
renie Sejmu, żc może dążyć dó reali
zacji tego uprawnienia.

Nawiązując do wczorajszych wywo* 
dów sen. Radziwiłła na temat ordyna* 
cji wyborczej, mówca twierdzi, że byl 
tu  pewien pośpiech w wypowiedzeniu 
się na temat tego, co nurtuje nasze 
społeczeństwo. Kto ‘ pierwszy o tym 
mówi i kto pierwszy to w swojej ga
zecie ogłasza, zdobywa pewien atut. 
Jest to takie przemawianie przez okno.

robi w ciągu 12 miesięcy, nie wydaje 
mi się tak krótką.

Mnie się adaje, żc rząd powinien 
mieć całkowitą swobodę, aby w myśl 
wytycznych ciał ustawodawczych w 
zupełnym spokoju ten budżet iak naj
lepiej zacząć dla Państwa użytkować. 
Dlatego wydaje mCsię, żc można w 
tym okresie bez szkody a z pożytkiem 
dla prac rządu ograniczyć działalność 
ciał ustawodawczych.

Co do urzędników, nepotyzmu, pro
tekcjonizmu itd., mój Boże, takie mam 
już szczęście, je gdzie przychodzę, za
czynają wyłazić różne sprawy. Chciał- 
bym powiedzieć, żc aczkolwiek jestem 
przełożonym, który co może, wymaga, 
to mam wrażenie, że korpus urzędni* 
czy jest naprawdę zdrowy, żc są to 
ludzie, którzy wbrew wszelkim zasa* 
dom ochrony pracy naprawdę pracują 
dzień i noc, przedpołudniem i po po
łudniu, z zaparciem się siebie i po
święcają wszystkie swe siły dla pań
stwa. Jeżeli zdarzają się wyjątki, to są 
tak nieliczne, że na rzesze tych dwustu 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi nie ma 
to żadnego wpływu.

Chciałbym przejść do mojej ckspia* 
cji za to. wszystko, co na mnie spada, 
— ten stosunek dc parlamentu. P. sen. 
Petra_życki tak określił sytuację, ś.£.

wierzy mi, ale razi go mój ton. Otóż 
panie senatorze, napewno chciałbym 
być takim premierem, żeby pan mi 
wierzył i żeby mój ton pana nie raził. 
We własnym interesie chciałbym być 
takim idealnym premierem, ale wi
docznie nie umiem być takim, wiec 
wolę być takim, żeby pan. mi wierzy!, 
a ton mój pana raził, niż żeby ton mój 
byt słodziutki, a pan mi nie wierzył.

Niech pan weźmie te obowiązki i 
niech pan szuka tego tonu słodkiego. 
Ciężkie to obowiązki, i dlatego na
prawdę prosiłbym, ażeby komisja bra
ta mnie takim, jak jestem, a jeżeli je* 
stem nieodpowiedni, to sam sic powo* 
li skompromituję i wykruszę. Dużo 
jednak zależy od tego, jak sprawy i 
słowa są przyjmowane. Jeżeli jest do
bra wola, to szereg rzeczy sic. wygła
dzi i nic będą one takie jaskrawe, jak 
te, które Wysoką Komisję częściowo 
rażą. Dlatego bardzo bym prosił, aże
by komisja rzeczowo ujęła stosunek 
rządu do parlamentu. Mogę wszystko 
przyrzec, tylko jednej rzeczy, być po* 
kornym premierem nie potrafię.

(Głos: Nie trzeba.)
Sen. Radziwiłł, nawiązując do mo

wy p. premiera, zapewnia, żc obcą iftu 
była myśl atakowania p. premiera i  to 
zaocznie. W  związku z szeregiem wąt
pliwości byłoby — według mówcy — 
dobrze, aby p. premier zajął zupełnie 
jasne stanowisko. Wspominając o kwe 
stii; dekretowania, mówca zaznacza, 
żc nic przyczynia się do propagowa
nia powagi parlamentu, jeżeli uchwalił' 
on jakąś rezolucję, przeciwkio której 
rząd nie demonstrował, a  mimo to 
drogę ’ dekretu rząd robi zupełnie coś 
przeciwnego.

Wicemarszałek Kwaśniewski poru
sza kwestię biur personalnych przy 
ministerstwach, które były wyposażo* 
ne w nadzwyczajne pełnomocnictwa.

Jako ostatni przemawiał sen. Ros
tworowski, przewodniczący komisji.

Po krótkich wyjaśnieniach dyrek
tora Funduszu Kultury Narodowej p. 
Michalskiego i I*go prezesa N . T. A. 
dr. Hełczyńskiego, zabrał głos ponow 
nie p. premier gen. Slawoi-Skladkow- 
ski. (Mowę p. premiera dajemy od
dzielnie.)

Po przemówieniu p. premiera zabrał 
głos, jako ostatni, sprawozdawca sen. 
Artur Śliwiński, który odpowiadając 
p. premierowi w szczególności na jego 
ustęp, że „n ie  może być premierem 
poktomym", zaznaczył, że to  jest sta
nowisko dla premiera bardzo słuszne. 
Niestety, okoliczności tak się złożyły, 
że parlament nasz często uchodzi za 
parlament pokorny. Pokora jest wiel* 
ką cnotą chrześcijańską, ale pokora 
parlamentu byłaby grzechem — nic 
cnotą parlamentu.

Zamykając obrady przewodniczący 
sen. Rostworowski serdecznie podzię
kował p. premierowi za jego udział w 
obradach komisji.

Jutro na porządku dziennym obrad 
komisji — budżet Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Rocznica założenia 
Uniwersytetu Jana Kazimierza

Uniwersytet Jana Kazimierza obcho
dził dziś 276*tą rocznicę podpisania 
przez króla Jana Kazimierza aktu fun* 
dącyjnego Uniwersytetu we Lwowie.

O godz. 10*tcj rano odbyło się uro
czyste nabożeństwo w kościele akade* 
mickim św. Mikołaja, zaś po południu 
o godz. I7*tęj. dalsza uroczystość w auli 
Uniwersytetu przy ul. Marszałkow
skiej. Przemówienie poświęcone rocz* 
nicy wygłosił J. M. Rektor U . J. K. 
prof. Stanisław Kulczyński, zaś wykład 
o Ks.' Skardze i Jego działalności oświa 
towej na Czerwonej Rusi, prof. Lem 
picki.

Po części oficjalnej odbyło się ze- 
branie towarzyskie profesorów i zapro, 
szonych gości w salach Rektoratr
U. J. K .'

LOTNICTWO POLSKIE MUSI 
BYC SILNE -  Z Ł 02  N A  NIE 
OFIARĘ N A  KONTO P.K. O. 

Nr. 503,000.
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Z  Sokala
JAZZ STRAŻACKI. Ochotnicza 

Straż pożarna zorganizowała zespól 
jazzowy, w którego skład wchodzą 
bardzo dobre siły i który, jest zaópa* 
trzony w najnowsze przeboje tanecz* 
ne. Dla miasta ma to duże znaczenie, 
gdyż już od dawna dawał się odczu* 
wać brak dobrego zespołu muzyczne* 
go jazzowego.

UROCZYSTOŚĆ W  KOMARO- 
W IE. Onegdaj odbyło się w Kolonii 
polskiej Komarów, obok Sokala żą* 
kończenie kursu gotowania i pieczenia, 
a w Kółku Rolniczym otwarcie skle* 
pu. Na uroczystości te przybyli ks. 
proboszcz z Tartakowa, opiekunka 
Koła, p. Kuczyńska z Wołicy Koma* 
rowej, oraz delegaci Wydziału pow. 
O. T. R, Między innymi sołtys Koma* 
rowa Jan Sapieha złożył na ręce dele* 
gała W ydziału podziękowanie staro* 
ście Kostołowskiemu za opiekę i po* 
pieranie spraw rolniczych.

STRAŻE POŻARNE DLA BIE
DNY CH DZIECI N A  „GWIAZD* 
KĘ“. Dzięki inicjatywie Pow. Oddz. 
Z.wiązku Straży pożarnych. R. P. w 
Sokalu, ochotnicze Straże pożarne p.«' 
stanowiły urządzić na terenie swych 
osiedli „Gwiazdkę" dla najbiedniej
szych dzieci. Jak się dowiadujemy 
„Gwiazdka" ta jest urządzana przez 
wszystkie niemal Straże, a społeczeń* 
stwo odnosi się do tej godnej po* 
ęhwały akcji z wielką życzliwością.

GW IAZDKA W  RODZINIE KO* 
LEJOWEJ W  SOKALU. Onegdaj od* 
była się na stacji kolejowej w  Sokalu 
„Gwiazdka" dla dzieci kolejarzy ze 
Sokala i przestrzeni. Miły wieczór ros* 
poczęły „jasełka" odegrane przez brać 
kolejową z dużą werwą i znajomością 
sceny. Następnie rozdano dziatwie 
dary.

Z  iizeszowa

D yrekto rzy  b a n tu  przed  sadem
Z  Rzeszowa donoszą:
W  dalszym ciągu 6*cio dniowego 

procesu przeciw dyrektorom Banku 
Gospodarczego Ziemi Sokołowskiej 
Wawrzyńcowi Jabłońskiemu i Piotro* 
lwi Pasiece wyszło na jaw. iż osk. Ja* 
błoński celem pokrycia sumy deficytu 
Banku pootwierał na . ostanich stro* 
nach księgi pożyczek mnóstwo kont 
dla rzekomych dłużników, a nawet 
dla osób nieistniejących i konta to ob* 
ciążał rozmaitymi kwotami, rzekomo 
udzielonymi pożyczkami, i fikcyjne 
te pożyczki przeprowadził Jabłoński 
bezprawnie przez księgi bankowe.

W  świetle zeznań przesłuchanych 
świadków manipulacje Jabłońskiego 
Wyglądały w ten sposób, że nie zwrii- 
cając oddającym pożyczki w Banku 
weksli, oskarżony wyjaśniał, że te „są 
gdzieś w święcie" i na podstawie tych 
weksli udzielał sobie pożyczek.

W  dalszym ciągu trwa przesłucha* 
nie świadków przeważnie włośoian. W 
toku przesłuchiwania, obaj oskarżeni 
wypierają się wszelkiej winy i często 
dochodzi między nimi do wymiany 
zdań. Szczególnie osk. Pasieka zarzu* 
ca osk. Jabłońskiemu, iż ten —- nie 
zważając na uchwały Rady Nadzór* 
o?ej Banku — rządził sie sam i nie 
dopuszczał go do wielu spraw banko* 
Wych, nie pozwalając mu nawet urzę
dować w tym samym pokoju.

Rozprawa przeciągnie się prawdopo 
dobnie do soboty.

KRADZIEŻ SREBRA. Z mieszka* 
nia Fejgi Meller, ul. Krótka 1, skradji

O MISTRZOSTWO LWOWA 
W HOKEJU

W ramach dalszych rozgrywek hokejo
wych o mistrzostwo klasy A, rozegrano w 
środę dalsze dwa mecze;

Pogoń — Ukraina 6:0 (1:0, 2:0, 3:0). -- 
Bramki dla Pogoni zdobyli; Sabruski 3, Be* 
ren, Korzeniowski i  Zumer. .

Sędziował p. Ranisch.

LECHIA -  A. Z. S. 2:1 (OjO,1:0 ,1:1)
Bramki zdobyli: dla Lechii: Sokołowski, 

i  Truś:. dla A. Z. S*u: Muszyński. Sędzio* 
wał p. Jałowy;

Dziś w piątek, o godzinie ■ 19.30 na lorze 
L. T. Ł., Pogoń gra z Łećhią.

NOWY TERMINARZ MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH

Lwowski Okręgowy Związek- Hokejowy’ 
ustali! onegdaj nowy terminarz, pozostałych 
meczów hokejowych o mistrzostwo okręgu 
klasy A. Terminarz ten przedstawią się na. 
stępująco:

21 stycznia, godzina 1930, tor LTŁ. Czar* 
ni - A .  Z. S.

22 stycznia, godzina 19.30, L c c h ia P o *  
goń, tor LTŁ.

23 stycznia, godzina 19.30, tor LTŁ, Ukra
ina -  Czarni.

24 stycznia, Kresy — Pogoń w Tarnopolu. 
i I.echia — Ukraina, godzina 19.30, tor L. 
T. Ł.

31 stycznia, A .Z .'S . — Kresy.

KALENDARZYK MISTRZOSTW HOKE
JOWYCH POLSKI

Zarząd Polskiego Związku Hokeja Lodo* 
wego. korzystając z mrozów, postanowił 
przyspieszyć rozegranie mistrzostw Polski.

Już na 24 b. m. wyznaczone zostały pier* 
wszc mecze eliminacyjne między mistrzami 
okręgu, a mianowicie: w Łodzi; mistrz Ło
dzi (prawdopodobnie ŁKS) — mistrz War* 
ssawy. W Warszawie: wicemistrz Warszawy 
— mistrz Wilna (prawdopodobnie Ogni* 
sko). W Poznaniu: mistrz Poznania (pra
wdopodobnie AZS Poznań) ■— mistrz Po* 
morza (prawdopodobnie Gryf). W Katowi* 
cach: mistrz Śląska (prawdopodobnie Dąb) 
—■ mistrz Lwowa. We Lwowie: wicemistrz 
Lwowa — wicemistrz Krakowa. W Krakc* 
wie: mistrz Krakowa (prawdopodobnie ęra- 
covia) — trzecia drużyna Lwowa.

Mecze rewanżowe odbędą się 51 b. m., a 
mistrzostwa Polski, według ostatnich projek* 
tów PZHL, odbyłyby się w dniach od 2 do 
7. hiteno w Kryjłicy. •

KRONIKA MAŁOPOLSKI

1 nieznani sprawcy, korzystając 2 nie* 
uwagi domowników, szereg przedmio- 
tów  srebrnych wartości 300 zł.

STRZYŻÓW N/W . WAŻNYM O* 
ŚRODKIEM NARCIARSKIM. W y
budowana w zeszłym roku skocznia 
narćiarska w Strzyżowie n/W. zosta* 
!a óstatnió znacznie powiększona, tak, 
że Umożliwia już dokonywanie skó* 
ków na odległość' 30 m. Wymieniona 
skocznia jest jedyną w promieniu kii* 
kudziesięćiu km i ściąga mnóstwo mi* 
łośników narciarstwa. Dodać należy, 
że Strzyżów, leżący w malowniczej o* 
kolicy stanowi centrum doskonałych 
terenów narciarskich i zaczyna odgry
wać córaz donioślejszą rolę w rozwó* 
ju spórtu. '

Z  DZIAŁALNOŚCI BIAŁEGO 
KRZYŻA,. Staraniem Oddziału P. B. 
K. odbyło Się w niedzielę zebranie to* 
warzyskie w sali Kasyna, którego pro* 
gram obejmował koncert orkiestry, a* 
ra z . referat majora Zauchy, dotyczą* 
cy roli dziejowej, jaką odegrały róż
ne kulty religijne.. Zebranie zakończy
ło się dancingiem;

Z e  S tan isław ow a
ZMIANY W  SĄDZIE OKRĘGO* 

WYM. Do Stanisławowa został prze* 
niesiony ze Lwowa, sędzia dr. Roman 
Podulski, który objął urzędowanie w 
XI; Oddziale karnym S. O.

POD KOŁA POCIĄGU. Pociąg o* 
sobo.wy zdążający z Połohicz do Ty* 
śmieńicy, najechał na sanie naładowa
ne drzewem w zaprzęgu dwukonnym. 
Konie Zostały zabite na miejscu, zaś

Jeśli chodzi o mistrzostwa Warszawy, to 
zostały one przyspieszone i w piątek wieczo 
rem odbędą się finały, przypuszczalnie -po* 
między AZS. a Warszawianką.

Do finałów mistrzostw Polski w Krynicy 
stanie' 6 drużyn, które odniosą Zwycięstwa’ 
w meczach eliminacyjnych 24—31 b. m.

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE SZKÓŁ 
ŚREDNICH

K. O.' S: L. W porozumieniu z P; T. T. u- ■ 
rządza w b. r. W tamach zimowych igrzysk:: 
lwowskich szkól średnich, mistrzostwa _nąr« 
ciarskie młodzieży w  konkurencji drużyno 
wej o puchar przechodni P. T. T. Zawody 

. pomyślane są w. ten sposób, że poprzedzi 
je okres zaprawy., narciarskiej ,i eliminacji, 
które powinny być ukończone do dnia 14. 
lutego :J937. Zawody obejmują, bieg plask: 
j skoki na skoęafii treningowej:

Eliminacje wyłaniają z każdego gimna* 
zjum 'drużynę złożoną z 5 uczniów, o. z wy* 
ciestwio drużynowym .(szkolne mistrzostwa. 
Lwową) decyduje suma punktów trzech 
pierwszych uczniów reprezentujących daną;

Mistrzostwa, zależnie od warunków śnie* 
gowych, odbędą się 21 lub 2S lutego b. r.

Ufundowany puchar, przez P. T. T. stanie 
się własnością tej szkoły, której drużyna 
trzykrotnie zdobędzie mistrzostwo.

KURSY NARCIARSKIE S. N. P. T. T.
Kursy uzupełniające dla wprawnych nar* 

ciarzy organizuje Sekcja Narciarska P. T. T. 
we Lwowie. Celem tych kursów, prowadzo* 
nych przez instruktorów P. Z  N. jest nań* 
ka wprawnej' jazdy. Nic wątpimy, żc z oka* 
zji tej skorzystają najszersze rzesze lwów* 
skich narciarzy. Informacje; w biurze P. T.

•T., ul. Akademicka 23, telefon 220*01.

MARSZAŁEK ŚMIGŁY .  RYDZ PROTEK* 
TOREM ZLOTU SOKOLSTWA 

. POLSKIEGO
Jak już donosiliśmy. Marszalek Śmigły » 

Rydz, objął protektorat nad wielkim, ogól* 
nopolskim Zlotem Sokolstwa polskiego, któ 
ry odbędzie się w Katowicach w dniach od 
26 do 29 czerwca b. r.

Na zlot spodziewany jest przyjazd kilku* 
nastu tysięcy Sokołów polskich w tej licz*- 
bie około 400 ze Stanów Zjednoczonych, o* 
raz z Francji. Niemiec i t. d.

N a zlocie pokazane będą ćwiczenia gim* 
nastycznc masowe męskie i żeńskie, zawody 
gimnastyczne na przyrządach, zawody lek* 
koatletyczne, masowe tańce regionalne i t. .i. 
Główny dzień zlotu przypadnie na dzień 29

- czerwcą

woźnica Piotr Tkaczuk ze Stanisławo* 
wa doznał szereg ran i ogólnych po
tłuczeń. Pierwszej pomocy rannemu 
udzielił lekarz dr. Morwai z Tyśmieni- 
cy, po czym Tkaczuka odwieziono *  
stanie beznadziejnym do szpitala 
powszech. w Stanisławowie.

ZE SĄDU. K. Żoładńska. akuszer* 
ka z Nadworny, została skazana przea 
sąd stanisławowski na 6 mieś, więzie
nia, za przeprowadzenie niedozwoło* 
nego zabiegu na osobie Justyny Meł
nyk i Marii Sribnej.. Obie pacjentki 
zostały również skazane, a to Mełnyk 
na 6 mieś, więzienia, a Sribna na 5 
mieś, wiezienia.
WIELKA AFERA OSZUKAŃCZA 

PRZED SĄDEM. Przed Sądem stani* 
sławowskim rozpoczęła sie wielka roz
prawa przeciwko b. dyrektorom Ban
ku Kredytowego w  Stanisławowie, o- 
skarżonym o machinacje oszukańcze 
przy sprzedaży dolarówek. Proces po
trwa dwa tygodnie.

Z POMOCĄ NAJBIEDNIEJ
SZYM DZIECIOM. Staraniem Sekcji 
Młodych- przy Sodalicii Mariańskiej 
nauczycielek w Stanisławowie, została 
otwarta świetlica dla najbiedniejszych 
dzieci w Sokole III. na Belwederze. 
Onegdaj urządzono w świetlicy 
„Gwiazdkę", na której panie ze Soda* 
licji obdarowały 20 dzieci słodyczami 
i odzieżą. W  czasie „Gwiazdki" do 
dzieci przemówił ks. Kargol T. J.

Z  DZIAŁALNOŚCI P. C. K. W
STANISŁAW OWIE. Staraniem Pol* 
skiego Czerw. Krzyża w  Stanisławo
wie została otwarta w gmachu ratusza 
herbaciarnia dla najbiedniejszych. 
Herbaciarnia czynna jest codziennie 
od godz. 9 do I7*tej. Utworzenie tej 
tak pożytecznej placówki zawdzięczać 
należy w dużej mierze Zarządowi Mia
sta, który przyznaczył na ten cel bez
płatnie lokal, jak też światło i opał. 

Z  K ołom yi
OPŁATEK POCZTOW CÓW . Za

rząd .ut. Oddziału Pocztowego Brzysp. 
Wojsk-, urządził w  pięknie udekoro* 
wanej : własnej świetlicy tradycyjny 
„Opłatek". W  uroczystości wzięli u- 
dział członkowie P. P. W . miejscowi, 
jakoteż zamiejscowi wraz z rodzinami. 
Uroczystość „Opłatka" uświetnili 
swoją obecnością wicestarosta Orło
wicz, ksiądz prof. Rybicki, kpt. Korze
niowski.. Cała uroczystość odbyła się,- 
w miłym nastroju. W  czasie opłatka 
chór P. P. W . odśpiewał szereg ko
lęd oraz, wygłoszono kilka przemó
wień. Podkreślić należy, iż p. wicesta- 
icsta -mgr. Orłowicz dzięki osobistym 
zaletom zyskał, sobie na zawsze sym
patię-tutejszych pocztowców.

Z Drohobycza
NAD UŻYCIA W  URZĘDZIE 

SKARBOWYM W  DROHOBYCZU
Z Drohobycza donoszą:
W  związku z ujawnieniem nadużyć 

w Urzędzie Skarbowym w Drohoby
czu, które zakrojone są na większą 
skalę , i które naraziły Skarb Państwą 
na znaczną szkodę, aresztowany zosta! 
na polecenie wiceprokuratora w Dro
hobyczu dra Sklanarza zastępca na* 
czelniką Urzędu Skarbowego, kierow
nik W ydziału Wymiarowego Urzędu 
Skarbowego w Drohobyczu M. Bar* 
decki i urzędnik Urzędu Skarbowego 
Solski.

Nadużycia zostały wykryte przez 
specjalną Komisję, która przybyła ze 
Lwowa i sprawdziła powyższe nad* 
użycia. Ze względu na tajemnicę 
śledztwa szczegóły jej narazić trzyma
ne sa w tajemnicy.

ZLIKW IDOW ANIE ZATARG U 
HOKEJOWEGO. Dotychczas na te
renie Drohobycza istniały dwie drii* 
żyny B klasowe, a to K. S. Z. S. „Ju
nak" i HKS „Czuwaj", skutkiem c* 
dejścia tak z jednej jak i z drugiej 
drużyny zawodników, bądź do woj. 
ska, bądź na studia, oba składy zo
stały zdekompletowane. Władze klu
bów, chcąc stworzyć jedną drużynę, 
naootvkaly na wielkie trudności w
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Awiązku z panującym antagonizmem 
między zawodnikami wspomnianych 
klubów. Po dłuższych pertraktacjach 
udało się stworzyć jeden zespół hoke* 
jowy, który wystąpi do walk mi* 
strzowskieh jako KŚ2S „Junak". Do* 
prowadzenie do skutku połączenia 
zespołów i  zlikwidowanie zatargu jest 
zasługą prokuratora dr. L. Sklenarza, 
prezesa HKS. „Czuwaj". Już w dniu 
24. bm. publiczność drohobycka ujrzy 
nowy zespół w składzie: Skoiski 
CKliś), Hemmerling, Krzyszkowski, 
(Maksymik) Chciuk, Zakrzewski, Mi* 
ehalik, Malec, Mangold i  Maksymik 2.

PRZENIESIENIA. Tadeusz Go* 
rączko, nauczyciel drohobyckiego 
Gimnazjum Kupieckiego został prze
niesiony na stanowisko dyrektora 
Szkoły Handlowej w Złoczowie.

Kasjer Banku Gospodarstwa Krajo* 
wego Oddział w Drohobyczu p. Szaj* 
na został przeniesiony z dniem 1. lute* 
go w  stan spoczynku. Miejsce jego za* 
jął p. Dziubka.

PROCES UKRAIŃSKI PRZED 
SĄDEM W  DROHOBYCZU. W  U* 
niatyczach powiat Drohobycz zorgani
zowano wycieczkę szlachty zagrodo* 
wej, której celem .było złożenie hołdu 
Panu Prezydentowi R. P. oraz wzięcie 
udziału w święcie państwowym w 
dniu 11. listopada b. r. — Do wyjazdu 
do W arszawy zgłosiło się początkowo 
kilkanaście osób, a wyjechało tylko 
dwie osoby. — Przyczyną był teror 
ze strony ukraińskich nacjonalistów, 
którzy grozili nawet podpaleniem do* 
mów tym, którzy wezmą udział w wy* 
żej wspomnianej wycieczce. — I rze* 
czywiście u dwu uczestników wy* 
cieczki, a to D. Rudnickiego i Leona 
Czajkowskiego w czasie ich nieobec* 
ności wybito szyby i zdemolowano 
mieszkanie. Policja natychmiast 
wszczęła dochodzenia, wykrywając 
sprawców napadu, którzy w  dniu 
wczorajszym znaleźli sie na ławie o* 
skarżonych. Są nimi: Tustanowski 
Eugeniusz, Michał Stefaniak i Ilko 
Ilalewko, którym grozi wiezienie po 
jednym roku. Sąd rozprawę odroczył 
celem przesłuchania dalszych świad* 
ków. Sprawa powyższa wywołała po* 
ruszenie wśród sfer ukraińskich. 
REPERTUAR KIN:

SZTUKA: „W  cieniu samotnej so* 
sny“

W A N D A : „Poszukiwaczki złota"

Z  B o rys ła w ia  
USIŁOW ANA KRADZIEŻ. Na

gorącym uczynku usiłowanei kradzie* 
ży złotej bransoletki, zegarków i  innej 
biżuterii, wartości kilkuset złotych, 
w mieszkaniu sekretarza Izby Praco* 
dawców Aleksandra Gebutowicza zo* 
stał przytrzymamy Karol Bardu-*, któ
rego natychmiast aresztowano. 
REPERTUAR KIN:

PALLACE: „Zbieg z Jawy" 
COLOSSEUM: „Rosę Marie" 
GRAŻYNA: „Cyrk na okręcie"

PIĄTEK DNIA 22 STYCZNIA 
6.30 Audycja poranna. — 7,25 (Lw.) Pro*

gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę informa* 
cji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 
8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Audycja 
dla szkół — (dla dzieci starszych). — 
1157 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 
Koncert w wykonaniu Orkiestry wojskowej. 
12,40 Dziennik południowy. — 1250 „Wal* 
ka z robactwem" — pogadanka. — 14.30 
(Lw.) Koncert życzeń. — 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. — 15.15 (Lw.) Koncert rekla* 
mowy. — 15.30 (Lw.) Wiadomości bieżące. 
15.35 (Lw.) „Młodzież lwowska przed mi* 
krofonem": opowieść radiowa „Kaludynki" 
(z okazji rocznicy powstania styczniowego) 
pióra Janiny Pragłowskiej, w wykonaniu 
uczennic gimnazjum Urszulanek. Chór pod 
kier. p. Jędrzejowskiej. — 15.55 (Lw.) In* 
formator turystyczny. — 16.00 (Lw.) Muzy* 
ka lekka na płytach. — 16.15 (Lw.) Rozmo* 
wa z chorymi ks. kap. Michała -Rękasa. — 
16.30 (Lw.) Z wielkiej estrady — (płyty) i — 
17.00 „Stanisław Krzemiński” — członek 
Rządu Narodowego w roku 1863“ — od* 
czyt. — 17.15 (Lw.) Dwie serenady w wyko* 
naniu orkiestry smyczkowej Polskiego To* 
warzystwa Muzycznego, pod dyr. Adama 
Sołtysa. — 17.50 Pogadanka aktualna. — 
18.00 Wiadomości sportowe. — 18.20 (Lw.) 
„Zima w Czarnohorze i  Dolinie Prutu" — 
wygłosi prof. Kazimierz Brończyk. — 18.30 
(Lw.) Głazunow: Symfonia klasyczna — 
(płyty). — 18.40 (Lw.) „Karnawałowe re* 
fleksje" — wesoły felieton Zygmunta Rei* 
sa. — 18.50 „Karnawał na wsi" — pogadan* 
ka. — 19.00 „W lasach" — fragment z ksia* 
żki Andrzeja Struga, o roku 63. — 19.20 ,,Z 
pieśnią po kraju". — 19.45 Fragment opero* 
wy. — 20.00 Pogadanka muzyczna. — 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonii War* 
szawskiej. — 22.30 (Lw.) „Poradnia świado* 
mej prawdy" — skecz Wilhelma RaortS. — 
22.45’(Lw.) Muzyka taneczna na płytach. — 
W przerwie o godzinie 22.55: Ostatnie wia* 
domości (z Warszawy).

SKŁADAJCIE OFIARY 
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M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

UJEJSKIEGO 6 
3 pokojowe pełnokomforto
we, zremontowane, mogące 
zastąpić 4. 5161

W YGOD N E
wspólne umieszczenie dla 
solidnej, inteligentnej pa* 
nlenki z całym pierwszorzę* 
dnym utrzymaniem za 60 zl. 
miesięcznic. Listopada trzy, 
m. jeden. 5156

TR ZY POKOJE
i  dwa pokoje, pełnokomfor* 
♦owe, do wynajęcia. — Ja* 
pońska osiem. — Dozorca

OGRODAMI
otoczone, blisko Politcchni* 
ki, czteropokojowe pełno* 
komfortowe, odremontowa* 
nć, słoneczne, wolne, Tere* 
sy 12.________________5172

DWUPOKOJOWE, 
kuchnia, komfortowe do wy 
najęcia, Dwernickiego 46.

5166
PIĘCIOPOKOJOWE 

komfortowe mieszkanie do 
wynajęcia, Supińskiego 5, 
od 10—12, dozorca. 5165

SZUKAM
2 pokoi, z pełnym komfor* 
tern (kuchenka gazowa) na 
piętrze w okolicy Potockie* 
go. Listy do Adm. „Urzęd* 
niczka". 5169

POSZUKUJĘ
wytwornie umeblowanego 
pokoju pelnokomfortowegj. 
Listy „Śródmieście". Adm.

5187

PIĘKNY
pokój umeblowany, osobne 
wejście z klatki, wynajmę 
Panom na stanowisku. Li* 
śtopada osiemdziesiąt trzy. 
_____________________ 5186

POKÓJ
umeblowany, słoneczny z 
przedpokojem we willi do 
wynajęcia, ul. Dybowskiego 
23, za Szkoła Przemysłowa.

' 51S5
POKÓJ

ciepły, frontowy, cichy, so* 
lidnemu Supińskiego dzie* 
sięć, drzwi trzy. 5184 

PIĘKNE,
dwupokojowe, pełnokom* 
fortowe mieszkanie, przy ul. 
Janowskiej 109 C, do wyna* 
jęcia. Wiadomość — Tele* 
fon 216*91. . 51S3

SZEŚCIOPOKOJOWE 
pełnokómfortowe, zremonto 
wauc, do wynajęcia. Bade*
nich 7. Dozorca wskaże.

KOMFORTOWO
umeblowany pokój — (lub 
dwa), łazienka, telefon — 
cwcnt. małżeństwu — do 
wynajęcia. Pełczyńska 39, 
parter prawy. 5182

GRUNWALDZKA 9. 
Cztery pokoje, kuchnia — 
komfort, zaraz wynajmę.

5181

TRZY POKOJE
pełnokomfortowe, system 
korytarzowy, słoneczne • — 
bez podatku, Tarnowskiego 
78. 5180

WYNAJMĘ
pokój kawalerski — dla 
dwóch Panów, Śniadeckich 
dwa (obok Techniki) mie* 
szkanic siedem. 5179

POKÓJ
umeblowany, komfortowy z 
utrzymaniem lub bez, do 
wynajęcia. Sapiehy 26, II. p. 
m. 10. 5173

POKÓJ
umeblowany, przy inteligen 
tnej rodzinie dla pani — lub 
pana, zaraz do wynajęcia — 
Grottgera 2, II. piętro, ga< 
nek, na lewo. 5177

URZĘDNIK
poszukuje pokoiku niekrę* 
pująccgo z osobnym wej* 
ściem. Listy do Adm. pod 
„Cena". 5176

K U P N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
używaną dobrą maszynę da 
wyrobu wody sodowej. — 
Piotr Zwarycz, Złoczów, — 
Brodzka 27. 5154

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KIEŁBASĘ
dębowiecką najlepszej jako* 
ści, najtaniej wysyła: Stani* 
sław Buba, Dębowiec, Jasio.

5149

OKAZJA1
Dobrze prosperujący skład 
opału, sprzedam. Sakramen* 
tek 38, katolik. 5150

FORTEPias? - w a s a

HBRł EKI
Lwów, Batorego 7 Te!. 111-20

DO SPRZEDANIA 
kompletne radio bateryjne, 
bardzo tanio. Kochanów* 
skiego 102, m. trzy. 5152

SPRZEDAM
kilkanaście wagonów siana 
i słomy loco: Zarząd dóbr 
Krasnostawce, pw. Śniatyn, 
woj. Stanisławowskie.

5155

R eklam a prow adzoną  niefachow o — to błądzenie  
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachow a, którą zn a jd ziesz  
w dziale ogłoszeniowym

9 9 B 9 E a & n B $ B B ś i s  P ® ł§ k ie q o “
•••

MIÓD TATRZAŃSKI, 
najprzedniejszy, — czysto 
pszczelny, gwarantowany, 
jeden z najlcpszch w całej 
Polsce, wysyła za pobraniem 
4 kg: za 15 z t ,  wraz z bla* 
szanką i opłatą pocztową. — 
Pasieka Fr. Kukulaka, pocz* 
ta Chochołów, koło Żako* 
panćgo. 5153

drób oborski,
DZICZYZNĘ poleca 

M .W IR G fl ul. Sienkiewicza 3
za Hotelem Georgea 190

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro
nowskich 6, telefon 201 -66. 
IA. Bendi. 5170

FORTEPIANY, 
pianina okazyjnie, najtaniej 
sprzedaje, wypożycza: Ku* 
bessa — Rynek dziewięć.

5173

GARNITUR
salonowy, kasa, piecyk że* 
lazny, sprzedam prywatnie. 
Kopernika 30, drzwi sześć.

5174

SKLEP
spożywczy sprzedam, ulica 
Piaskowa boczna pięć.

5175
FORTEPIAN

okazyjnie, w dobrym stanie, 
tanio sprzedam. Chorąźczy- 
zna l la ,  m. 15,11. podwórze.

5168

W ZW YŻ 500
przepięknych p ła s z c z y  
d a m s k i c h  sprzedajemy 
obecnie po cenach okazyj
nych. Magazyn konfekcji 
damskiej S. P o s a m e n t ,  
Lwów, Akademicka 2 (hotel 
George’aj. 5190

O b w ś e s z c z s n i e  o  l i c y t a c j i
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z  dnia 25 

VI. 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr, 62, poz. 580) o postępowaniu 
egzekucyjnym Władz Skarbowych podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 29 stycznia 1937 r. o godzinie 930 
w lokalu 4. Urzędu Skarbowego we Lwowie, pl. Goluchow- 
skich 1. celem uregulowania należności 4. Urzędu Skarbo
wego we Lwowie, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych ruchomości, a to: 1. IW. 9665/36, 7507/36, 
13267/36/111. 12323 metr, różnych materiałów odzieżowych, 
Cena szacunkowa 599 zł. — II, TW. 26876/34/V. Kredens 
salonowy. Cena szacunkowa 750 zl. — III TW. 7674/35/IV. 
Mąka żytnia i pszenna 3.000 kg. Cena szacunkowa 600 zł.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 29 stycznia 1937 r. 
od godz. 9-tej do godz. 9 30 w lokalu 4. Urzędu Skarbo
wego we Lwowie, pl. Gołuchowskich 1. 1.

Kierownik Urzędu Skarbowego 
1658 N a h l i k

O b w i e s z c z e n i e  o  E i c y i s c j i
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 

VI. 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62. poz. 580) o postępowaniu 
egzekucyjnym Władz Skarbowych, podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 29-go stycznia 1937 r o godz. 930 
w lokalu 4. Urzędu Skarbowego we Lwowie, pl. Gołuchow
skich 1, celem uregulowania należności w podatku docho
dowym za lata 1930/32 na rzecz 4. Urzędu Skarbowego 
we Lwowie, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymie- 
nioeych ruchomości, a to: I. TW. 26876/33/111. 1 kredensu 
salonowego, wartości szacunkowej 750 zt. — II. TW. 
7674/35/IV. 30 worków mąki pszennej a 100 kg. wartości 
szacunkowej 600 zl.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 29-go stycznia 
1937 roku od godz. 9-tej do godz. 9’30 w lokalu 4. 
Urzędu Skarbowego we Lwowie, pl. Gołuchowskich i. 1.

Kierownik Urzędu Skarbowego 
1659 N a h l i k

POSAD POSZUKUJĘ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

słowo.

SAMOTNA
osoba poszukuje za obstugę 
pani, mieszkania w kuchnj. 
Listy do Admin. „M. K. 8“.

5189

R Ó Ż N E

R A DCA SKARBU  
obejmie administrację do* 
mów, za mieszkanie, dopla* 
ci 30 zł. „Energiczny". i 
__________________ 5171

FORTEPIANÓW  
stroiciel, pierwszorzędny — 
poleca się tanio. Wojnaro* 
w to , Chorążczyzay l l a ,  — 
II. podwórze. 5167

SKLEP
z mieszkaniem, do wynaję* 
cia. Krasickich siedem. Do* 
zorca wskaże. 5158

GAZUJE, !
wióruje, cyklinuje, odczy* 
szcza zremontowane miess-' 
kania. „Czystość", Kotlar- 
ska 12, teł. 259-17. 614

SALA
BALOWA
HOTELUEOROPEJraO
PLAC MARIACKI 4  
zu p ełn ie  o d n o w io n a  
na z a b a w y , d a n c in g i,  
z a b r a n i a  towarzyskłs, 
bała i t. p. do wynajęcia 
po przystępnych cenach*

Wiadomość w  kancelarii 
Zarządu.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w  tekśc ie: Na pierwszej strenie zł. 0-90. W tekście od 2—5 sti. zt. C70. W tekście od 6-lej do końca działu redakcyjnego zt. CtSO. Cala pierwsza strona zl. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala strena od 6-tej zt. 650. — C g łoszen ia  za te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zl. 0’18. Cala strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 018 
N e k ro lo g i:  zł. 0'50 za mm. jednoszpalt. — O g ło szen ia  ( h e b le :  Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0’05., handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. zl. 0'15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie: strona w tekście ma 4 lany, za tekstem 6 łamów. — K o m u n ik a ty , n o ta tk i, w zm ian k i k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły  

o t r e ś c i  h an d lo w e j, o so b is te  zl. l -£0 za mm. (strona 4-ro tamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca; Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. Redaktor odpow,: Dr, Klaudiusz Hrabyk*
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zimorowicza 15.


